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Proletariusze

wszystkich

krajów

leczcie się!

GAZETA KRAKOWSKA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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Górnicy „Sierszy" wydobądą do końca br.

70 tys. ton węgla ponad plan
(Inf. wł.) Im bliżej do końca roku, tym coraz więcej załóg kopalnia­

nych melduje o przedterminowym wykonaniu rocznego planu wydoby­
cia węgla. Dzięki temu, stale wzrasta nadwyżka, a do dodatkowego mi­
liona ton węgla, górnikom polskim brakuje już tylko ok. 50.090 ton wę­
gla. Poważny udział w wydobyciu ponadplanowego miliona ton węgla
mają załogi Jaworznicko-Mikołowskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego, które wydobyły prawie 2/3 całej nadwyżki.

17 bm. w godzinach rannych o zre­
alizowaniu zadań rocznych donieśli
nam górnicy jednej z największych
w kraju i od kilku już lat przodują­
cej kopalni „Siersza".

W ciągu pozostałych dni do końca
roku dzielna załoga przyrzeka wy­
dobyć dodatkowo ok. 70.000 ton wę­
gla.

W jaki sposób górnicy kopalni o

dziennym wydobyciu wynoszącym
ponad 5.000 ton węgla potrafili plan
roczny ukończyć o 14 dni wcześniej?

Nie przyszło to łatwo, jeśli się
weźmie pod uwagę trudne miesiące
letnie — lipiec, sierpień i wrzesień.
W okresie tym prawie codziennie
nieobecność w pracy dochodziła do
1.400 ludzi.

Dlatego też główny ciężar pracy
spadł w takiej sytuacji na starych
i najbardziej związanych z kopalnią
górników, techników i inżynierów.
Nie można było dopuścić,
przepaście dorobek
pracy całej załogi

I dlatego należą
pochwały i uznania
nawet w niedzielę nie szczędzili wy­
siłku aby państwo otrzymało potrze­
bną ilość czarnego urobku.

W I kwartale br. górnicy „Sier­
szy" wydobyli dodatkowo aż 27.303
ton węgla (największa nadwyżka w

całym przemyśle), w II o 10.092. to­
ny przekroczyli zadania, w III nad­
wyżka wyniosła 1.451 ton, w paź­
dzierniku 7.038 ton, a w listopadzie
8.465 ton.

W przeddzień „Barbórki" w ko­
palni uruchomiono nowy oddział, w

którym załadunek i transport węgla
odbywa się za pomocą sprężonego
strumienia wody. Postęp techniczny

Następca tronu

Królestwa Jemenu

przybywa z wizytą
do Polski

Wcrerą/ w godzinach południowych

Otwarcie sesji NATO
KRÓTKO
z kraju

aby za-

kilkumiesięcznej

się pełne słowa
dla tych, którzy

stale wprowadzany na każdym sta-,
nowisku w kopalni „Siersza" pozwo­
lił uzyskać fundusz zakładowy, któ­
ry według prowizorycznych obliczeń,
wyniesie około 5 milionów złotych.
Aby tak się jednak stało, załoga
kopalni „Siersza" musi plan wydaj­
ności zrealizować w 105 proc. Po­
nadto załoga uzyskała ok. 3 min zł.
ze sprzedaży artykułów zakupionych
za dewizy. Przeznaczono je na budo­
wę osiedla i polepszenie warunków
bytowo-socjalnych załogi. Urucho­
miono również cegielnię w Bolęci-
nie, która będzie produkować ok.
7 min szt. cegły rocznie. Osiągnięcia
byłyby znacznie większe, gdyby ra­
da robotnicza pracowała tak, jak za­
częła na początku kadencji.

Z okazji pięknego sukcesu, górni­
kom z „Sierszy" życzymy dalszych
osiągnięć w ich trudnej pracy.

(włm)

Z ostatniej chwili

Jak nam donoszą, również załoga
kopalni „Sobieski" wykonała plan
roczny na 14 dni przed terminem.
Do końca br. górnicy tej kopalni da­
dzą państwu dodatkowo
12.0C0 ton węgla.

*

16 bm. załoga Zakładów
wych im. F. Dierżyńskiego
nowie wykonała zadania wartościo­
wego planu produkcji na rok 1957.
Produkcja pozostałych 15 dni br.
przy utrzymaniu obecnego tempa da
w efekeie ponadplanową masę towa­
rową wartości 21 milionów złotych.
W sumie tej poważną pozycję stano­
wi wartość 5,5 tys. ton nawozów a-

zotowycli wyprodukowanych ponad
plan. (iw)

W dniu 18 bm. przybędzie do Pol­
ski z wizytą oficjalną, na zaprosze­
nie Rady Państwa i rządu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, Jego Kró­
lewska Wysokość książę Ssif el
Islam Mohammed el Badr. Następca
tronu Królestwa Jemenu, książę el
Badr zajmuje stanowiska państwo­
we wicepremiera rządu, ministra

spraw zagranicznych i ministra o-

brony narodowej.
Następcy tranu Jemenu towarzy­

szą ministrowie stanu Kadi Moham­
med Abdullah el Amri i Kadi Mo­
hammed Abdullah el Szami, dorad­
ca dr Hassan Baghdadi oraz attachć
dworu ppłk Abdallah el Dhabbi.

Wystąpienie prezydenta Eisenhowera

ponad

Azoto-
w Tar-

Zebranie dyskusyjne
centralnego

aktywu partyjnego
16 bm. odbyło się w Warszawie

zebranie dyskusyjne centralnego ak­
tywu PZPR na temat dotychczaso­
wego przebiegu akcji oczyszczania
szeregów partyjnych oraz kampanii
wyborczej do rad narodowych.

W czasie zebrania członek Biura

Politycznego KC PZPR — Roman
Zambrowski podsumował doświad­
czenia z dotychczasowego przebiegu
weryfikacji w większych zakładach
pracy w miastach wojewódzkich,
gdzie w pierwszej kolejności rozpo­
częto tę akcję.

Roman Zambrowski omówił też
zadania stojące przed aktywem par­
tyjnym w związku z nadchodzącymi
wyborami do rad narodowych.

PARYŻ 'PAP). — W dniu 16 grudnia w godzinach południowych na­
stąpiło uroczyste otwarcie sesji Rady NATO. Uroczystego otwarcia do­
konał przedstawiciel Luxemburga Bech, przewodniczący Rady Ministrów
NATO. Następnie krótkie przemówienie powitalne wygłosił premier
Francji Gaillard jako szef rządu państwa odgrywającego rolę gospoda­
rza sesji.
Pierwszym mówcą zabierającym

głos był prezydent Eisenhower, któ­
rego przemówienie trwało około 20
minut.

Prezydent przypomniał na wstępie
okoliczności, w jakich Pakt Atlanty­
cki został zawarty. Celem jego —

zapewnia prezydent — jest „utrzy­
manie sprawiedliwego pokoju". Pre­
zydent omówił postępy poczynione
w kierunku zjednoczenia Europy,
wymieniając m. in. utworzenie Euro­
pejskiej Wspólnot.y Węgla i Stali, E-

ur.opejskiej Wspólnoty Atomowej i
Wspólnego Rynku.

Prezydent podsumował zasoby kra­
jów NATO, wyrażając pogląd, że są
one większe niż Związku Radzieckie­
go. Jeśli chodzi o potencjał militarny
— to zdaniem prezydenta USA —

państwa NATO rozporządzają naj­
potężniejszą na świecie machiną wo­
jenną.

Eisenhower podkreślił, że „państwa
należące do bloku atlantyckiego dą­
żą do powszechnego rozbrojenia i do
zapewnienia pokoju".

Prezydent wymienił szereg propo­
zycji zachodnich, które jego zdaniem,
w tym kierunku zmierzały.

Następnie prezydent
zwrócił uwagę na fakt
tencjału wojskowego i

go ZSRR. W dziedzinie
— powiedział — Związek Radziecki
rzucił nam wyzwanie w skali ogólno-

Eisenhower
wzrostu po-
gospodarcze-
gospodarczej

światowej, obecność szefów rządów
krajów NATO dowodzi, że świat za­
chodni zdaje sobie w pełni sprawę ze

znaczenia tego wyzwania.
Eisenhower ostrzegł przed mnie­

maniem, że czas pracuje dla Zacho­
du i że Zachód będzie miał
we wszystkich dziedzinach

gę.
Prezydent podkreślił, że

NATO powinny opracować
mocy dla krajów niedostatecznie roz­
winiętych pod względem gospodar­
czym.

Na popołudniowej sesji Rady
NATO w Paryżu przemawiali: sekre­
tarz generalny Spaak, Adenauer,
Drces (Holandia), Zoli (Włochy),
Gerhardsen (Norwegia), Eisenhower
i Duiles, Karamanlis (Grecja), Han-
sen (Dania), Castano (Portugalia),
Honasson (Islandia), Diefenbaker
(Kanada), Menderes (Turcja) i Mac-
millan.

USA są gotowe dostarczyć
sojusznikom pocisków

rakietowych
Sekretarz stanu Dulles oświad­

czył na poniedziałkowym posiedze­
niu szefów rządów krajów Bloku A-
tlantyckiego, że Stany Zjednoczone
gotowe są dostarczyć swym sojusz­
nikom pocisków rakietowych o śre­
dnim zasięgu. Pociski te będą roz­
mieszczone w poszczególnych kra-

zawsze i
przewa-

państwa
plan po-

jach, zgodnie z planami dowództwo

naczelnego sił zbrojnych NATO. Je­
śli chodzi o głowice jądrowe do tych
pocisków, będą się one znajdowały
w „arsenałach atomowych NATO".

*

PARYŻ (PAP) — Jak donosi ko­
respondent agencji DPA z Paryża
we wtorek odbędzie się tajne posie-
dzeriie
NATO

gronie
cznych
ma także nastąpić spotkanie Eisen­
howera z kanclerzem Adenauerem.

szefów rządów 15 krajów
w celu omówienia w ścisłym
bieżących problemów polity-
i militarnych. We wtorek

Armia turecka wyposażona
zostanie w pociski rakietowe

SOFIA (PAP). W przededniu roz­
poczęcia sesji rady NATO prasa tu­
recka podała na czołowych miej­
scach wiadomość, że rząd USA przy­
chylił się do prośby Turcji i dostar­
czy w najbliższym czasie armii ture­
ckiej dwa rodzaje pocisków zdalnie
kierowanych.

Więźniowie nie będą już
pracowali w kopalniach węgla

KATOWICE (PAP)
Jak dowiaduje się PAP, 21 bm.

odejdą z kopalni węgla ostatnie gru­
py więźniów, którzy w bieżącym ro­
ku zatrudnieni byli już tylko w ko­
palniach „Siemianowice" i „Michał".
W ten sposób Ministerstwo Górnic­
twa i Energetyki definitywnie lik­
widuje korzystanie z tego rodzaju
siły roboczej.

Prototypy roweru „Turysta“
KIELCE (PAP)

W Zakładach Metalowych w Skar­
żysku wykonano kilka prototypów
roweru „Turysta". Do końca roku
zakłady wyprodukują 100 rowerów

tego typu.
Seryjna produkcja „Turystów"

rozpocznie się w I kwartale 1958 r.

W przyszłym roku zakłady mają
wyprodukować ich 50 tysięcy.

Do produkcji części rowerowych
zainstalowano w zakładach 360 róż­
nych maszyn i urządzeń. Większość
parku maszynowego załoga wykona-

I ła we własnym zakresie.

Sprawy weryfikacji i wyborów do rad
- tematem obisd plemim w Tsmowis

(Inf. wł.). —- 16 bm. odbyło się plenarne posiedzenie KP PZPR w Tar­
nowie, w którym wzięli również udział sekretarze KW — ST. PIĘTA,
E. TARKO oraz kierownik Wydziału Organizacyjnego — WIÓRKOWSKI.
Porządek obrad obejmował dwa zasadnicze problemy: przebieg kampa­
nii weryfikacyjnej i wybory do rad narodowych. Ponadto omówiono ta­
kże szereg zagadnień organizacyjnych.
Po informacji I sekretarza KP tow.

CZ. KISAŁY na temat weryfikacji
oraz zapoznaniu zebranych przez
tow. T. Okaza, przewodniczącego

O-

Gwałtowna powódź
w górnym biegu Sanu

Ulewne deszcze, które spadły
statnio na terenie Bieszczad i topnie­
jące pod wpływem ocieplenia masy
śniegu spowodowały gwałtowny,
nie notowany w tych okolicach od

przeszło 30 lat przybór wody w Sa­
nie i jego dopływie Solince. W ciągu
kilku godzin stan wody podniósł
się w obu rzekach o kilka metrów.
Potężne fale, toczące się z szybkością
ok. 25—30 km/godz., wyrywały z

korzeniami drzewa, liczące po kil­
kadziesiąt cm w obwodzie.

I

Premierzy Norwegii i Danii

nawiązali do planu polskiego
PARYŻ (PAP)

Korespondent PAP red. B. Mosz-
kiewicz donosi:

Poniedziałkowa konferencja pra­
sowa sekretarza generalnego NATO
PAUL-HENRI SPAAKA nie zado­
woliła dziennikarzy, którzy nie u-

zyskali praktycznie żadnych kon­
kretnych informacji. Część dzien-

Amerykańska wyrzutnia
rakietowa ma hyć oddana

do użytku w najbliższą środą
NOWY JORK (PAP)

Jak twierdzą poinformowane źró­
dła, amerykańska wyrzutnia rakieto­
wa na przylądku Canaveral uszko­
dzona podczas niefortunnej próby
wyrzucenia amerykańskiego sputni­
ka, ma. być ponownie oddana do u-

żytku w środę 18 grudnia.

Prez. PRN z przygotowaniami do
wyborów do rad narodowych, w dy­
skusji głos zabierało wielu towarzy­
szy.

Szczególnie wszechstronna dysku­
sja. rozwinęła się wokół spraw
związanych z weryfikacją. Prócz
członków plenum KP zabierali rów­
nież głos tow. tow. Pięta i Tarko na­
świetlając podstawowe zagadnienia
polityki partii, nawiązując do sytua­
cji w tarnowskiej organizacji par­
tyjnej i sytuacji społeczno-politycz­
nej w powiecie.

Do bardziej szczegółowego omó­
wienia problemów plenarnego posie­
dzenia powrócimy w osobnych arty­
kułach. (mm-en)

Trwają ehrady konferencji naikowej PAN
- na temat twórczości St. WjspiaAskiefle

(Inf. wł.). — Jak już donosiliśmy, w Krakowie trwają obrady konfe­
rencji naukowej poświęconej twórczości Stanisława Wyspiańskiego.
Konferencja, zorganizowana staraniem Instytutu Badań Literackich
PAN, stanowi dalszy ciąg uroczystości, jakie obchodzi Kraków w związ­
ku z 50 rocznicą śmierci wielkiego
Dzień wczorajszy zgromadził w

auli Uniwersytetu Jagiellońskiego
profesorów i pracowników nauko­
wych środowisk uniwersyteckich z

całego kraju, przedstawicieli litera- .

Idą drugie wybory do rad narodowych od czasu u-

chwalenia przez Sejm ustawy o jednolitych organach
władzy w naszym kraju. Rady pierwszej kadencji
nie były wolne od niedomogów struktury admini­

stracyjnej i innych minionego okresu. Ograniczone
kompetencje, gąszcz przepisów, często wprost nie do
objęcia niewygimnastykowanym umysłem, zasady
doboru radnych, którym w efekcie towarzyszyła czę­
sto niechęć do pracy społecznej, niekiedy brak nie­
zbędnej fachowości, wszystko to ciążyło na radach
wszystkich szczebli, zawężając ich krąg działania.
Rady nie spełniły pokładanych w nich nadziei — mó­
wimy często lub słuchamy wkoło.

Niepełna to i zbyt uproszczona ocena. Rady naro­
dowe obok swoich niewątpliwych niedomogów zdoby­
ły niemały zasób doświadczenia w sprawowaniu nie­
łatwej roli terenowych organów władzy. Wychowały
sporo działaczy — samorządowców, przybliżyły —

choć nie zupełnie w zamierzonym stopniu — miesz­
kańców miast i wsi do decydowania o gospodarczym,
politycznym i społecznym rozwoju swego terenu.

Wypada nam, szczególnie członkom partii i szero­
kiemu ogółowi ludzi skupionych we Froncie Jedności
Narodu, wyciągnąć wnioski zarówno z dorobku jak
i niedomogów rad minionej kadencji, po to, by roz­
wijać i wzbogacać to, co wartościowe i cenne, by
nie powtarzać dawnych błędów.

Jesteśmy — cała partia i naród — w okresie ucie­
leśniania polityki partii nakreślonej na VIII i rozwi­
niętej na IX i X Plenum. Jesteśmy w okresie wyz­
wolonej, twórczej inicjatywy robotników, chłopów i
inteligencji. Zyjemy w okresie konsekwentnego
kształtowania modelu gospodarczego i odpowiadają­
cego naszym warunkom. Nie jest to jednak okre3
wolny od walk klasowych, nie jest to okres general­
nego aprobowania naszej socjalistycznej ideologii.
Obok sojuszników i przyjaciół, działają również na­
si przeciwnicy i wrogowie. Rady Narodowe mogą i

powinny w tych warunkach stać się organami zdol­
nymi do dalszego umacniania władzy ludowej, do za­
pewniania rozwoju socjalistycznej demokratyzacji,
przestrzegania ludowej praworządności. Muszą one

dawać gwarancję sprawnego zarządzania gospodarką
terenu. Takich m. in. funkcji wymaga od nich inte­
res gospodarczy i polityczny naszego kraju.

Ale rady narodowe, to ludzie. To dwieście tysięcy
ludzi w skali krajowej. I ludzkie walory, wysoki
stopień uspołecznienia, gotowość do realizacji poli­
tycznych i gospodarczych założeń naszej partii, rze­
telność i obywatelska postawa decydują o wysokich
lub przyziemnych lotach zespołów stanowiących ra­
dę, prezydium czy komisje. Te właśnie przesłanki w

interesie łudzi miast i wsi stanowić powinny podwali­
ny pod kształty nowych rad. Niezdrowa rywaliza­
cja, dotycząca kandydatur, której pierwsze odgłosy
dochodzą już z powiatu Tarnów, Wadowice i Pro­
szowice, nie wiedzie na pewno do tego celu.

Na kandydatów do rad narodowych wysuwać nam

trzeba ludzi o wysokim poziomie moralnym, znanych,
popularnych działaczy danego terenu — czytamy w

instrukcji KC dla wszystkich instancji partyjnych.
Chcemy mieć w radach ludzi uczeiwych, dbających

o dobro ogółu, a nie przeżartych prywatą I obojęt­
nych na sprawy ludzkie — słyszymy głosy w fabry­
kach i na wsi. Te same myśli, choć słowa nieco inne.
Nie ma tu żadnych rozbieżności. Trzeba więc posta­
wić na takich właśnie kandydatów, na najaktywniej­
sze siły w naszej partii, innych stronnictw i najlep­
szych bezpartyjnych w danym terenie.

Aktyw, komitety Frontu Jedności Narodu pamię­
tać powinny o kandydatach na radnych, którzy wy­
różnili się ofiarną budującą pracą w poprzednich ra­
dach. Ludzie ci są już sprawdzeni społecznie. Są je­
dnak tendencje do powszechnego wykluczania kan­
dydatur tych, którzy działali w starych radach. Są
próby generalizowania zarzutów, utożsamiania wszys­
tkich radnych z jednostkami skorumpowanymi, a-

spolecznymi. Doświadczeni działacze starych rad na­
rodowych stanowić powinni podstawowy trzon w no­
wej radzie.

Kandydaci staną za kilka dni na zebraniach i spot­
kaniach z wyborcami. Wymienią swoje myśli i poglą­
dy na realizację postulatów wyborców. Poważną
atmosferę zebrań, powstawanie niezbędnej więzi po­
między przyszłym radnym a wyborcami budować
wypadnie organizacjom partyjnym, kołom stronictwa
i innych organizacji.

W wyborach do rad działają współnie z partią
ZSL i SD. Wysuwają swoich kandydatów organizacje
społeczne, gospodarcze i młodzieżowe. Zasady współ­
działania politycznego partii i stronnictw politycznych
w wyborach doprowadzić powinny do zespolonego
pokonywania trudności, jakie niesie z sobą poważna,
polityczna kampania. Do przeciwstawiania się pró­
bom warcholstwa, demagogii, elementów, dla których
za ciasne okazują się ramy Frontu Jedności Narodu.

W wielu naszych powiatach np. w Żywcu i Brze­
sku a także i innych, nie od dziś już panuje atmosfera
szczerego współdziałania. W Żywieckiem rozpoczęto
zebrania organizacji partyjnych i kół ZSL przygoto­
wujących wspólne działania polityczne i organiza­
cyjne. Komitety partyjne i stronnictwa posiadają
konkretne, wypracowane po wspólnych dyskusjach
plany działania. Nie wszędzie jeszcze tak jest. Brak
współdziałania lub też elementy nicszczerości w tym
przedsięwzięciu otwierają dogodną furtkę do aktywi­
zacji sił nam przeciwstawnych. Naszym więc obowiąz­
kiem, powinnością partyjną, jest nie uronić niczego,
co w wyborach do rad przynieść może kapitał poli­
tyczny partii, pogłębić więź z sojusznikami i wszyst­
kimi, którzy aktywnie popierają ogólnonarodowe
plany rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny.

poety, dramaturga i malarza.

tury, plastyki,
studenckiej.

Po otwarciu
Uniwersytetu
di Z. Grodz.ńskiego, słowo wstępne
wygłosił prof. dr W. Kubacki z UJ,
podkreślając duże znaczenie tych o-

brad dla wszechstronnego i nauko­
wego opracowania twórczości Stani­
sława Wyspiańskiego. „Wyspiański i

sprawa polskiego modernizmu" — to
temat pierwszego referatu, który
wygłosił prof. dr Z. Jakubowski z

Uniwersytetu Warszawskiego. Ob­
szerną i wnikliwą charakterystykę
„Wesela" dał w swym wystąpieniu
doc. dr S. Zabierowski z WSP w Ka­
towicach.

Prof. dr Z. Klemensiewicz zajął
się szczegółowym omówieniem swoi­
stych właściwości języka Wyspiań­
skiego, jego form i struktury, a, prof.
dr Srebrny wygłosił referat pt. „Po­
wrót Odyssa". Dyskusja, jaka rozwi­
nęła się po każdym z tematów, była

lich cennym uzupełnieniem. Dziś dal­
ii szy ciąg obrad.

teatru i młodzieży

obrad przez rektora
Jagiellońskiego prof.

(ks)

nikarzy zaczęła opuszczać salę
przed zakończeniem konferencji.

Spaak wyraził m. in. opinię, że
wszystkich mówców łączy jedno­
myślność. Dodał on, że jednomyśl­
ność ta dotyczy „istnienia paktu a-

tlantyckiego". Ale czy pierwszy
dzień wykazał jednomyślność po­
glądów na plany znajdujące się na

porządku dziennym obecnej sesji?
Na to pytanie Spaak nie odpowie­
dział. Jednakże treść ogłoszonych
przemówień świadczy, że w istocie

rzeczy zaznaczyły się pewne roz­
bieżności zdań. Oto premier Nor­
wegii Gerhardsen wyraził obawę,
że obecna sesja może zwiększyć na­
pięcie w Europie. Nawiązał on —-

jak podają — pośrednio do planu
polskiego. Podobne stanowisko za-

jotł premier duński Hansen. Na u-

wagę zasługuje fakt, że również w

przemówieniu kanclerza Adenauera
można było odczuć presję opinii
publicznej NRF, wyrażającej silne

zaniepokojenie z powodu planu u-

rządzenia baz rakietowych i ato­
mowych w Niemczech zachodnich.
Adenauer zaznaczył mianowicie, że
należy położyć nacisk na politycz­
ną stroną problemu.

Inni mówcy, a zwłaszcza premie­
rzy Holandii, Francji i Anglii, po­
parli koncepcję utworzenia baz a-

tomowych i rakietowych w Europie
zachodniej.

Dowiadujemy się, że na zamknię­
tej konferencji prasowej zorganizo­
wanej przez Dullesa wyłącznie dla
dziennikarzy amerykańskich, jeden
z obecnych postawił pytanie w

sprawie planu polskiego, Dulles
odpowiedział, że amerykańscy eks­
perci wojskowi propozycji tych je­
szcze nie zbadali. Miał on również
powiedzieć, że trudno byłoby stwo­
rzyć dla Niemiec zachodnich inny
statut niż ten, który dotyczy pozo­
stałych sprzymierzeńców atlantyc­
kich.

Z wizytą u W/. Broniewskiego
W związku z 60-leciem urodzin

Władysława Broniewskiego, przed­
stawiciel Agencji Robotniczej od­
wiedził wielkiego poetę w jego willi
w Warszawie na Mokotowie. Cisza
nastraja do wspomnień. Przerywa
ją tylko co parę chwil dzwonek te­
lefonu. To niekończące się .życzenia
przyjaciół i miłośników poezji ju­
bilata — na biurku — dziesiątki
listów i depesz z życzeniami. Dużo
kwiatów.

— Jeszcze jako uczeń płockiego
gimnazjum — snuje swb wspomnie­
nia Władysław Broniewski — w

1914 roku redagowałem gazetę
szkolną „Młodzi idą“, w której dru­
kowałem piei-wsze wiersze i arty­
kuły. W 1915 roku wstąpiłem do

Legionów. Na froncie także pisa­
łem wiersze, ale ich nie
łem. Miałem dużo

tycyzmu i nie spieszyłem
kiem. Mój światopogląd
krystalizować, w okresie

pierwszej wojnie światowej studio­
wałem na Uniwersytecie Warszaw­
skim filozofię. Wtedy pisałem już
systematyczniej, ale pierwsze utwo­
ry — przekłady poezji rosyjskiej —

ogłosiłem w 1924 roku. W roku na­
stępnym ukazał się I tom moich

wierszy „Wiatraki".
Niewielu poetów współczesnych

ma tak bogate wspomnienia z dzia­
łalności społecznej jak Broniewski.

drukowa-
samokry-

się z dru-
zaczął się

gdy po

W rozmowie przewijają się opisy
wieczorów autorskich dla robotni­
ków i młodzieży akademickiej, wy­
głaszane przed wojną i po wyzwole­
niu.

— Szczególnie utkwił mi w pa­
mięci wieczór autorski, który mia­
łem w 1927 r. na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Między innymi recyto­
wałem wówczas wiersz „Szpicel".
Gdy wypowiedziałem słowa: „kie­
dy mówię te słowa, on tu jest i sły­
szy" — dwóch podejrzanych face­
tów chyłkiem uniknęło z przepełnio­
nej sali.

Innym razem, gdy deklamowałem
w fabryce „Parowóz", wkroczył na

salę oddział policji na czele ze słyn­
nym Pogorzelskim, specem defen­
sywy od spraw lewicy. Aresztowa-.
no 30 osób, m. in. Standego, mnie
się udało, gdyż jeszcze byłem mało
znany...

Z ostatnich lat szczególnie mile

wspominam jeden z wieczorów w

„Pafawagu". Odbył się w hali fab­
rycznej, mówiłem stojąc na war­
sztacie, a robotnicy nie bili brawa,
lecz wołali: „Niech żyje Broniew­
ski".

— Od czasu śmierci córki mało
piszę. Staram się dokończyć rozpo­
częty jeszcze za jej życia poemat o

Wiśle. Razem z Anką pisaliśmy sce­
nariusz filmu o Wiśle, niestety nie
skończyliśmy go...

Czy plan budownictwa mieszkaniowego
będzie wykonany?

(Rozmawiamy z iow. B. Korombelem,
dyrektorem BOR — Kraków Miasto)

W związku z wyrażanymi gdzieniegdzie obawami czy'wykonany zo­
stanie plan budownictwa mieszkanl owego w Krakowie, zwróciliśmy się
do dyr. Bogumiła Korombela z Budowy Osiedli Robotniczych Kraków
Miasto, z prośbą o kilka słów wyjaśnienia. Oto relacja z tej rozmowy:
— Jak wygląda dotychczasowe

wykonanie planu budownictwa mie­
szkaniowego?

— Dla wielkiego Krakowa mieliś­
my wybudować w bieżącym roku
5.429 izb mieszkalnych, w tym dla

Nowej Huty 3.801, dla starego Kra­
kowa — 1.628 izb; Na koniec listo­
pada wykonaliśmy 4.384 izby, co sta­
nowi 80,8 proc, planu rocznego a 94
proc, planu 11‘tu miesięcy. W No­
wej Hucie zbudowano w tym czasie
3.228 izb, co stanowi 84,9 proc, planu
rocznego (96,4 proc, planu 11-tu
mieś.). Dlą Krakowa wykonano w

tym okresie 1.156 izb (stanowi to 71

proc, planu rocznego i 87,8 proc, pla­
nu 11-tu mieś.).

Tak wyglądają cyfry w układzie

terytorialnym. A teraz przyjrzyjmy
się im w rozbiciu na wykonawców:

ZBM-Nowa Huta na plan 4.192 —

oddała 3.639 izb (86,8 proc, planu
rocznego). ZBM-Kraków z zaplano­
wanych 1.238 wykonało 745 izb, co

stanowi 60,2 proc.
— Sucha interpretacja procentów

wykonania wskazywałaby na zagro­
żenie planów w ZBM Kraków. Czy
tak?

— Nie. Plan dla Krakowa będzie
wykonany i to z nadwyżką. Stan za-

awansowania robót pozostałych 39,8
proc, jest tak wysoki, że przyjęcie
obiektów może być dokonane w ter­
minie. Wynika to stąd, że Kraków
rozpoczął jeszcze w ubiegłym roku
budowę kilkuset izb. Te izby z przy­
czyn technologicznych nie mogą być
oddane wcześniej, aż dopiero pod
koniec roku. Cyfra 39 niewykonane­
go procentu kryje więc pozorne nie­
bezpieczeństwo.

— Z pewnością okres tych kilku
dni dzielących od końca roku na­
leży do trudnych. Może kilka słów
na ten temat...

— Najbardziej dają się we znaki
trudności materiałowe. Brak szkła
okiennego, desek podłogowych, drob­
nych akcesoriów instalacyjnych. Zje­
dnoczenia odczuwają także niedo­
statki w potencjale roboczym-

— A czy to nie zaciąży na termi­
nach?

W odpowiedzi na to ostatnie py­
tanie dyrektor Korombel raz jeszcze
powtórzył poprzednie zapewnienia
i... zaprosił na kontrolę wykańcza­
nych obecnie obiektów budowla­
nych, byśmy się mogli naocznie

przekonać o ich realności.
(ak)

I w województwie plan budownictwa

mieszkaniowego będzie wykonany
W tym roku przedsiębiorstwa bu­

dowlane, realizujące plany DBOR

Kraków-województwo powinny od­
dać do użytku ludności wojewódz­
twa krakowskiego 5.006 izb miesz­
kalnych i ponad 6 tys. izb w stanie
surowym). Za okres 11 miesięcy od­
dały one w sumie 3.727 izb. Tak więc
do planu rocznego brakuje jeszcze
1.279 izb.

Spośród trzech wykonawców naj­
lepsze wyniki w skali rocznej ma

Jaworznicko-Oświęcimskie Zjedno­
czenie Budownictwa Miejskiego —

83,1 proc. Na drugim miejscu znaj­
duje się Przedsiębiorstwo Budowy
Oświęcimia z 78,4 proc, na ostatnim
— ZBM-Kraków — 53,4 proc.

Zdaniem DBOR jednak, ze wzglę­
du na fakt, iż większość pozostają­
cych do oddania obiektów jest po­
ważnie zaawansowana, należy się
spodziewać, że planiy roczne budow­
nictwa mieszkaniowego zostaną wy­
konane.

Z tegorocznego planu najwięcej
stosunkowo mieszkań otrzymają

mieszkańcy Oświęcimia (1.130 izb) i
Jaworzna (ok. 1.100). Poza tym Tar­
nów — 600 izb, Skawina — 300, Ja*
wiszowice — 250 izb. (m)

88 tys. repatriantów
powróciło w br. do kraju
W ciągu bież, roku powróciło już

do kraju ponad 88 tys. repatriantów
z ZSRR. Napływ repatriantów, głó­
wnie ludności rolniczej wzrósł zna­
cznie w ostatnich miesiącach, W
związku z zakończeniem prac Polo­
wych i przeprowadzeniem rozra­
chunków w gospodarstwach rol­
nych. Podczas gdy w miesiącach let­
nich do granicznych punktów repa­
triacyjnych w Białej Podlaskiej i
Przemyślu przybywało każdego mie­
siącaod6do7tys.osób,towpaź­
dzierniku zarejestrowano tam przy­
bycie 8,5 tys. repatriantów, w listo­
padzie ponad 9 tys. a w pierwszej
dekadzie bm. ponad 3.400 osób.

piefwsssf dzień rozprawy

W Nowym Targu rozpoczął się proces
przeciwko oskarżonym o zabójstwo milicjanta

(Obsł. wł.) Wczoraj na sesji wyjazdowej Sądu Wojewódzkiego rozpo­
częła się rozprawa przeciwko trzem mieszkańcom Szaflar: Janowi ŚLI­
MAKOWI i Janowi WAKSMUNDZKIEMU, oskarżonym o zabójstwo
funkcjonariusza MO Juliana DOMAGAŁY, oraz przeciwko ojcu Jana, od­
powiadającemu z wolnej stopy. Stanisławowi ŚLIMAKOWI, oskarżone­
mu o utrudnianie interwencji MO w trakcie zajścia zaistniałego na lo­
kalnej zabawie. 18-Ietni Jan Ślimak,oskarżony jest ponadto o czynną na­
paść na innego funkcjonariusza MO, st. sierżanta Kowala.

mecenasi Hoffmokl-Ostrowski i Gar-
wicz. Wniesione zostało również po­
wództwo cywilne z ramienia rodziny
denata Juliusza Domagały.

Proces zapowiada się niezwykle in­
teresująco z uwagi na swój poszlako­
wy charakter. Wszyscy oskarżeni o-

świadczyli, że do winy się nie przy­
znają. Nie jest wykluczone, że w'
trakcie przewodu sądowego trzeba

Sprawę przeciwko Stanisławowi
"Waksmundzkiemu wyłączono do od­
rębnego postępowania, z uwagi na to,
że w areszcie śledczym zaczął on

zdradzać objawy poważnych zabu­
rzeń psychicznych, i zaistniała konie­
czność poddania go obserwacjom w

zamkniętym zakładzie specjalistycz­
nym.

Rozprawie przewodniczy sędzia Są­
du Wojewódzkiego Janina Polony,
oskarża prokurator Ossowski, bronią (Ciąg dalszy na sir. 2)
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Polska i Czechosłowacja XII sesja Zgromadzenia
torują drogę do zawarcia porozumienia Ogólnego II zakończona

|W Nowym Targu rozpoczął się proces
przeciwko oskarżonym o zabójstwo milicjanta

Oświadczenie psądu Republiki Csechosłowackiej
PRAGA (PAP)

Rząd Republiki Czechosłowackiej
ogłosił oświadczenie popierające po­
kojowe propozycje zawarte w listach
przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR N. A. Bułganina do szefów
rządów państw zachodnich i w no­
cie rządu ZSRR do rządów państw-
członków ONZ.

Oświadczenie to głosi m. in.: „Rząd
Republiki Czechosłowackiej uważa
za konieczne wyrazić swój pogląd
na obecną sytuację międzynarodo­
wą, którą z jednej strony cechuje —

w związku z obradami Rady NATO
— wzmożenie przygotowań wojen­
nych agresywnych kół USA i nie­
których innych państw należących
do Paktu Północno-Atlantyckiego, z

drugiej zaś — doniosłe propozycje
rządu radzieckiego zmierzające do
zapobieżenia niebezpieczeństwu woj­
ny oraz do utrwalenia pokoju w

Europie i na całym świecie“.
W zakończeniu rząd czechosłowac­

ki stwierdza, że Polska i Czechosło­
wacja torują drogę do zawarcia po­
rozumienia, które miałoby ogromne

znaczenie dla bezpieczeństwa wszyst­
kich sąsiadów Niemiec i całej Eu­
ropy.

NOWY JORK (PAP).
14 bm. zakończone zogtały obrady

XII sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ. Końcowym akordem sesji, uwa­
żanym przez wszystkich komentato­
rów politycznych za sukces wieloty­
godniowych obrad Zgromadzenia O-

Delegat ZSRR - Kuźniecow

o XII sesji ONZ

Ciekawe wymkS ankiety Gailupa
€o społeczeństwo brytyjskie

sądzi o najaktualniejszych
problemach międzynarodowych

LONDYN (PAP)
Znany instytut Gallupa zajmujący

się badaniem opinii publicznej prze­
prowadził ostatnio —

. jak podaje
j,News Chronicie" — ankietę wśród
społeczeństwa brytyjskiego w związ­
ku z obecną sesją NATO. Oto wyni­
ki tej ankiety.

85 proc, osób objętych ankietą wy­
raziło pragnienie, by po sesji NATO
przywódcy zachodni zaproponowali
przywódcom ZSRR spotkanie celem
omówienia problemów spornych.

Dziennik zwraca uwagę, że w tym
duchu wypowiedziało się 91 proc,
konserwatystów, do których zwró­
cono się z ankietą, 84. proc, labou-
rzystów i 90 proc, liberałów- Zaled­
wie 4 proc, ogółu zapytanych odpo­
wiedziało negatywnie, 11 proc, zaś
nie miało zdecydowanego poglądu na

tę sprawę.
Kto wygrywa w „zimnej wojnie"?
36 proc, uważa, że Związek Ra­

dziecki, 9 proc. — że Zachód, 28 pro­
cent — że żadne ze stron. 27 proc. —

niezdecydowanych.
W zakończeniu „News Chronicie"

pisze:
NATO nie wzbudziła większego za­

interesowania w społeczeństwie bry­
tyjskim. Mimo 8 lat jej działalności
i mimo olbrzymiej propagandy w

Z Indonezji
DELHI (PAP)

Według doniesień z Djakarty we

■wschodniej części Indonezji aresz­
towano kilkanaście osób cywilnych
1 wojskowych oskarżonych o „po­
gwałcenie ustaw". Komendant woj­
skowy rejonu Molukków, pułkownik
Pieters odmówił wszelkich wyjaś­
nień na temat aresztowania, stwier­
dzając tylko krótko, że zostały one

zatrzymane w interesie porządku
publicznego.

Wiceprzewodniczący indonezyj­
skiej rady narodowej Abdulgani w

przemówieniu radiowym wygłoszo­
nym w niedzielę podkreślił, że Ho­
landia dąży do wmieszania Rady
NATO do sporu z Indonezją. Dodał
on, że jest to już trzeci wypadek
wykorzystywania NATO przez za­
chodnio-europejskie państwa kolo­
nialne w celu obrony własnych in­
teresów i dławienia narodowych ru­
chów wyzwoleńczych w Afryce 1
Azji.

[ ostatnich tygodniach zaledwie 38
proc, zapytanych mogło wyjaśnić

I znaczenie inicjałów NATO. Co
czwarta osoba przyznawała, że nie
tylko nie rozumie znaczenia tych
liter, lecz nie bardzo wie, co to za

organizacja. Nic też dziwnego — za­
znacza dziennik — że naród brytyj­
ski pokłada większe nadzieje w po­
wodzeniu, jakie mogłaby przynieść
konferencja między Wschodem a Za­
chodem, niż w sukcesie sesji NATO.
Jeśli chodzi o Brytyjczyków, to będą
oni oceniali sesję NATO nie z punk­
tu widzenia ewentualnych osiągnięć
w zwiększeniu potęgi militarnej Za­
chodu, lecz z punktu widzenia wysił­
ków w kierunku doprowadzenia do
rokowań między Wschodem i Za­
chodem.

A oto dalsze wyniki:
Czy należy prowadzić rokowania

z ZSRR w sprawie demilitaryzacji
Niemiec wschodnich i zachodnich?

56 proc, odpowiedzi — za, 23 proc.
— przeciw, 24 proc. — niezdecydo­
wanych.

Czy Niemcy zachodnie powinny
zezwolić USA na zainstalowanie
wyrzutni rakietowych?

41 proc, przeciwko, 33 proc. — za,
26 proc. — niezdecydowanych.

Czy powinno się dopuścić do zain­
stalowania amerykańskich wyrzutni
rakietowych w W. Brytanii?

55 proc. — przeciw, 31 proc. — za,
14 proc. — niezdecydowanych.

Sprawa lotów bombowców amery­
kańskich mających na pokładzie
bomby jądrowe.

40 proc, wypowiedziało się za za­
przestaniem tych lotów, 36 proc, u-

waża je za konieczne, 15 proc. — nie­
zdecydowanych.

Czy możliwe jest pokojowe uregu­
lowanie rozbieżności ze Związkiem
Radzieckim?

62 proc, uważa tego rodzaju ure­
gulowanie za możliwe, 14 proc, jest
zdania, iż nie jest to możliwe, 24
proc. — niezdecydowanych.

Przemawiając na końcowym ple­
narnym posiedzeniu Zgromadzenia
Ogólnego NZ przewodniczący dele­
gacji ZSRR W. W. Kuźniecow w

następujący sposób ocenił pracę
XII sesji Zgromadzenia: Chociaż
obecna sesja nie spełniła całko­
wicie zadań postawianych przed nią,
warto wskazać na niektóre pozytyw­
ne strony jej prac. Przede wszystkim
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ udało
się przeforsować jednomyśną rezolu­
cję w tak ważnej sprawie jak kwe­
stia pokojowego współistnienia
państw. Jednomyślne przyjęcie rezo­
lucji w tej sprawie wskazuje na po­
tencjalne możliwości ONZ w dzie­
dzinie rozwiązywania wspólnymi

wysiłkami wszystkich członków Or­
ganizacji palących spraw związa­
nych z zapewnieniem pokoju mię­
dzynarodowego. Niezwykle ważne
znaczenie miało omówienie na sesji
sprawy agresji zagrażaja.cej Syrii.
Debata nad tą sprawą była ważnym
czynnikiem w zażegnaniu niebezpie­
czeństwa zbrojnego najazdu na tery­
torium Syrii i wniosła w ten sposób
wkład w dzieło zachowania pokoju
na Bliskim Wschodzie i na całym
świecie. Nie można nie wyrazić u-

bolewania z powodu tego, że obecna
sesja Zgromadzenia Ogólnego nie po­
trafiła podjąć konkretnych uchwał
co do tak ważnej sprawy dla ludzko­
ści jak problem rozbrojenia.

List! i noty I. A. Bolgiom
do premierów i rządów zachodnich

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady Ministrów

ZSRR N. A. Bułganin wystosował
listy i noty do premierów’ i rządów:
Holandii, Islandii, Luxemburga.
Portugalii i Hiszpanii. Bułganin
wskazuje, że z inicjatywy Stanów
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii
podejmuje się w Europie nowe kro­
ki w kierunku wzmożenia tempa
przygotowań wojennych ze strony
członków Paktu Atlantyckiego. Zgo­
dnie z oświadczeniem przywódców
NATO — pisze szef rządu radziec­
kiego — na rozpoczynającej się se­
sji Rady NATO, planuje się po­
wzięcie decyzji w sprawie wyposa­
żenia krajów bloku atlantyckiego
w broń atomową i wodorową. Buł-
gajnin ostrzega przed wielkim nie­
bezpieczeństwem, jakim jest rozmie­
szczenie na terytoriach tych krajów
broni masowej zagłady. Podkreśla
on konieczność zawarcia układu o

nieagresji między państwami bloku
północno-atlantyckiego a państwami
uczestnikami Układu Warszawskie­
go.

W liście do premiera Holandii
Dreesa Bułganin pisze: Nie możemy
nie uwzględnić faktu, że w świecie
istnieją państwa kapitalistyczne i
socjalistyczne. Wszelkie próby zmia­
ny tej sytuacji silą z zewnątrz,
wszelkie próby narzucenia jakich­
kolwiek zmian terytorialnych po­
ciągnęłyby za sobą katastrofalne
skutki.

W zakończeniu list wyraża nadzie­
ję, że rząd Holandii poprze propo­
zycję rządu ZSRR w sprawie utwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbio-

rowego w Europie oraz propozycję
co do zrezygnowania z rozmieszcze­
nia broni atomowej i wodorowej w

Niemczech wschodnich i zachodnich.

gólnego w bieżącym roku, było jed­
nomyślne uchwalenie
sprawie pokojowego
państw. Rezolucja ta,
trzy państwa: Indie,
Szwecja, stwierdza m. in.: „Zgroma­
dzenie Ogólne, biorąc pod uwagę
palącą konieczność i ogromne zna­
czenie umocnienia pokoju między­
narodowego, rozwoju pokojowych i
dobrosąsiedzkich stosunków między
państwami, niezależnie od ich od­
mienności i różnego poziomu i cha­
rakteru ich politycznego, ekonomicz­
nego i społecznego rozwoju, przypo­
minając, że podstawowym celem
ONZ jest popieranie pokoju miedzy
narodami, umacnianie bezpieczeń­
stwa i przyjaznej współpracy między
państwami, zdając sobie sprawę z

konieczności pobudzania do realiza­
cji tych celów i rozwoju pokojowych
stosunków i wyrozumiałości między
państwami w oparciu o Kartę NZ, o

zasadę wzajemnego poszanowania i
korzyści, nieagresji, wzajemnego po­
szanowania suwerenności, równości i
integralności terytorialnej, niemie-
szania się w wewnętrzne sprawy
drugiego, kraju, a także konieczno­
ści wprowadzania w życie celów i
zasad Karty NZ, uznając konieczność
rozszerzania współpracy międzyna-1
rodowej, zmniejszenia napięcia oraz|
rozwiązywania różnic i sporów mię­
dzy państwami środkami pokojowy­
mi — zwraca się z apelem do wszy­
stkich państw, aby dołożyły starań
w dążeniu do umocnienia pokoju
międzynarodowego i rozwoju przy­
jaznych stosunków i współpracy, a

także do rozwiązania sporów środ­
kami pokojowymi, jak przewiduje
Karta NZ i wskazuje powyższa re­
zolucja”.

rezolucji w

współistnienia
którą zgłosiły
Jugosławia i

(Dokończenie ze str. 1)

będzie w znacznym stopniu rozbudo­
wać dokumentację faktów, przytoczo­
nych w akcie oskarżenia. A oto jak
przedstawia się przebieg wypadku w

wersji ustalonej przez śledztwo.
W nocy z dnia 16 na 17 lutego br.

zorganizowana zastała przez GS w

Szaflarach zabawa tameczna- Aczkol­
wiek przewidziany był tylko udział
pracowników GS oraz ich rodzin, spo­
ro mieszkańców wsi pojawiło się na

zabawie w charakterze nieproszonych
gości. Nieograniczona konsumpcja al­
koholu wytworzyła atmosferę, w

której około północy doszło do pier­
wszych incydentów . o charakterze
chuligańskim. Trzeba się było uciec
do interwencji MO. Nadeszło kilku
funkcjonariuszy z posterunku Sza­
flary, k-tórzy usiłowali opanować sy­
tuację, posługując się pałkami. Kie­
dy jeden z nich spytał, kto był go­
spodarzem zabawy i wezwał do za­
chowania spokoju, Stanisław Ślimak
chwycił go za ręce, krzycząc „ja tu

jestem gazda". Funkcjonariusz usiło­
wał odsunąć coraz natarczywiej na­
cierającego napastnika, a wtedy syn
jego Jan Ślimak uderzył interweniu­
jącego w głowę pałką sprężynową-

Jeden z przybyłych na miejsce zaj­
ścia milicjantów Julian Domagała
dyżurował pod drzwiami lokalu, aby
uniemożliwić napastnikom ucieczkę.
W pewnej chwili funkcjonariusze za­
uważyli, że Domagały nie ma na po­
sterunku- Rozpoczęli więc poszuki­
wania i znaleźli go leżącego bez przy­
tomności ..a podwórku parę metrów
od rogu budynku. W pobliżu znajdo­
wała się potłuczona i pokrwawiona
cegła oraz pokrwawiona żerdź, które
to przedmioty zabezpieczono jako do­
wody rzeczowe zbrodni.

Domagała zmarł wkrótce po prze­
wiezieniu go do szpitala. Z protoko­
łu sekcji zwłok wynika, że przyczyną
zgonu były poważne obrażenia cza­
szki, wstrząs mózgu z wylewem
krwawym oraz uszkodzenie tkanki
mózgowej.

Po aresztowaniu Jana Ślimaka o-

raz asystującego mu przy zajściu Ja­
na Waksmundzkiego stwierdzono na

ich odzieży ślady krwi ludzkiej. Z

uwagi na nikły materiał porównaw­
czy ekspertyza nie zdołała wykazać,
czy jest to krew denata.

W pierwszym dniu sąd przesłuchał
8 świadków, do czym rozprawa zo­
stała odroczona na dzień dzisiejszy.

(aes)
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Dziś hokeiści Cracovii

(tylelieracja k> Chinach grają ze Stocznią Gdańsk

Eisenhower zapewnia Gaillarda
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PARYŻ (PAP)
Jak donosi agencja United Press,

prezydent Eisenhower zapewnił pre­
miera Francji Gaillarda, że Stany
Zjednoczone „nie rzucają pożądli-

Odpowiedź prezydenta Eisenhowera

na apel premiera Nehru
PARYŻ (PAP)

Prezydent Eisenhower wysłał w

niedzielę z Paryża do Delhi depeszę
Stanowiącą odpowiedź na niedawny

KROTKO
z zagranicy

Agencja Nowych Chin

podała przemówienie
min. Rapackiego

© PEKIN. — Agencja Nowych Chin po-
dala obszerne streszczenie przemówienia
min. Rapackiego wygłoszonego, w piątek
przed Sejmową Komisją Spraw Zagrani­
cznych.

Sputniki nadal krążą
w przestworzach

• MOSKWA. — Do godz. 6 rano dnia
18 bm. radziecki sputnik nr 2 dokonał 602

obloty wokół globu ziemskiego. W tym
czasie sputnik nr 1 okrążył Ziemię już
1099 razy.

W podanym na dzień 17 bm. „rozkła­
dzie jazdy” nie przewiduje się przelotów
Żadnego ze sputników nad terytorium
Polski.

Czworaczki w Londynie
• LONDYN. — Pani Mary Bennett uro­

dziła w sobotę w Londynie czworaczki:
dwóch chłopców i dwie dziewczynki. Za­
równo matka jak i noworodki czują się
dobrze. Mary Bennett ma już 6-letnie

dwojaczkl oraz 11-letniego syna.

Wywiad Hodży
w dzienniku greckim

• BELGRAD, — Pierwszy sekretarz Al­
bańskiej Partii Pracy Enver Hodża za­
proponował w wywiadzie opublikowanym
w dzienniku ateńskim „Avgi” normali­
zację albańsko-greckicb stosunków dro­
gą zacieśnienia stosunków handlowych
między obu krajami,' mimo że oba kraje
nie utrzymują stosunków dyplomatycz­
nych.

Pierwszy sekretarz Albańskiej Partii

Pracy Hodża, t premier rządu albańskie­
go Szehu, który uczestniczył w rozmowie

wypowiadają się za nawiązaniem przyja­
cielskich i jak najbliższych kontaktów
Z Grecją ,

apel premiera Nehru, w którym
wzywał on rządy trzech mocarstw
do zaprzestania prób z bronią jądro­
wą.

Eisenhower podkreśla w odpowie­
dzi, że zaprzestanie eksperymentów
powinno się wiązać z przerwaniem
produkcji. Zakaz prób z bronią ją­
drową — stwierdza prezydent —

byłby obecnie ofiarą, której nie mo­
glibyśmy zaakceptować z punktu wi­
dzenia rozsądku. Przyczyniło by się
to raczej do wzrostu niż do zmniej­
szenia groźby agresji i wojny. Są­
dzę, że potrzebne są śmielsze i da­
lej sięgające kroki. Uważam zwłasz­
cza, że każdy rząd, który wyraża
zgodę na nieużywanie broni jądro­
wej powinien być przygotowany, o

ile oświadczenie to jest szczere, zgo­
dzić się także na zaprzestanie pro-,
dukcji tej broni. Osiągnięcie zgody
co do przeznaczenia całej przyszłej
produkcji materiałów rozszczepial­
nych na cele pokojowe jest moim
zdaniem najważniejszym krokiem,
jaki można przedsięwziąć.

Prawie cała prasa brytyjska za­
mieściła w związku z odpowiedzią
Eisenhowera komentarze przewidu­
jące możliwość nawiązania rozmów
ze Związkiem Radzieckim.

Dziennik „Daily Sketch" stwierdza,
że Eisenhower w długiej depeszy do

premiera Nehru „nadał ton" sesji
NATO. „Daily Mirror" pisze w na­
główku wiadomości: „Czy nowe roz­
mowy z Rosją?" Zapowiedź możli­
wych negocjacji widzą również dzien­
niki „Daily Express" i „Daily Tele-
graph". „Rozmowy z Rosjanami nie są
wykluczone zwłaszcza jeżeli polepszą
się perspektywy rozbrojeniowe" —

pisze „Time".

wych spojrzeń na bogatą w ropę
naftową Saharę".

Prezydent i sekretarz stanu Dul-
les, w prywatnej rozmowie z Gail-
lardem — pisze agencja — zaprze­
czyli pogłoskom, że amerykańskie
koncerny naftowe „starają się
wpłynąć na zmianę polityki USA
wobec powstańców algerskich".

Według tych pogłosek krążących
we Francji od wiosny br. — wyja­
śnia United Press — amerykańskie
koncerny naftowe pragnęłyby, alby
Francja usunęła się z Algeru, co

dałoby im możność zagarnięcia bo­
gatych złóż naftowych na Saharze.

Na zdjęciu: Wielu pracowników państwowych w prowincji Hupeh uda­
ło się na wieś, by nieść pomoc chłopom. Oto grupa z okręgu Hsiangyang
w drodze na teren budowy zbiornika wodnego w Czangwan.

Z obrad Międzynarodowego
Komitetu Oświęcimskiego

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 13 do. 15 bm. obrado­

wał w Warszawie sekretariat Mię­
dzynarodowego Komitetu Oświę­
cimskiego. W celu poinformowania
opinii publicznej o wynikach tych
obrad odbyła się 16 bm. w gmachu
ZBoWiD konferencja z udziałem

Pod znakiem słabego zainteresowania

Wybory parlamentarne w Syjamie
DELHI (PAP)

W niedzielę odbyły się w Syjamie
wybory do parlamentu. Na 160
miejsc zarejestrowano w komisjach
wyborczych ponad 800 kandydatów,
przedstawicieli 18 partii politycznych
i bezpartyjnych.

W dniu wyborów dało się jednak
zauważyć małe zainteresowanie ze

strony społeczeństwa. Przypisać to

należy m. in. faktowi, że żadna z par­
tii politycznych nie jest w stanie
sformować nowego rządu opartego o

większość parlamentarną.
Poza tym w parlamencie zasiada

123 deputowanych „drugiej katego­
rii", którzy nie zostali wybrani w

głosowaniu powszechnym. Jak wia­
domo, są to uczestnicy względnie
zwolennicy niedawnego przewrotu
politycznego, dokonanego przez

marszałka Sarita Ta-narata, który
znajduje się obecnie u władzy.

W związku z wyborami Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych Syjamu
podało do wiadomości, iż kraj za­
mieszkuje obecnie 22.811 tys. ludzi.
Liczba wyborców wynosi 9.850 tys.
osób. Stolica Syjamu — Bangkok li­
czy 1.328 tys. mieszkańców.

dziennikarzy prasy krajowej i za­
granicznej.

Na wstępie konferencji sekretarz1
generalny MKO Hermann Langbein
(Austria), przedstawił obecny stan

pertraktacji przedstawicieli MKO z

IG-Farbenindustrie o odszkodowa­
nia dla tych b. więźniów Oświęci­
mia, którzy pracowali niewolniczo,
w przedsiębiorstwach tego koncernu
na terenie obozu oświęcimskiego.1
Komitet stoi na stanowisku, że nie
wolno robić żadnych różnic między(
b. więźniami narodowości niemiec­
kiej uprawnionymi do otrzymania
odszkodowania, a więźniami polity­
cznymi innych krajów.

Na zakończenie konferencji prze­
wodniczący MKO Tadeusz Hołuj
poinformował o pracy muzeum w

Oświęcimiu i jego międzynarodo­
wych kontaktach, niezbędnych dla
uzupełnienia dokumentacji i roz­
szerzenia badań nad zagadnieniem
obozu oświęcimskiego.

W NRD uruchomiono
pierwszy reaktor atomowy

BERLIN (PAP)
W obecności premiera O. Grote-

wohla odbyła się w poniedziałek
przed południem w Rossendorf, nie­
daleko Drezna uroczystość urucho-

Dla uczczenia Międzynarodowego Roku Geofizycznego

Atak sin Biegun Południowy
Dla uczczenia Międzynarodowego

Roku Ge fizycznego grupa oficerów
amerykai kich zatknęła sztandar
Organizr i Narodów Zjednoczo­
nych na biegunie południowym.

Stany Zjednoczone jak wiadomo,

Nowy rząd Iraku
Agencja TASS podaje, że po kry­

zysie rządowym w Bagdadzie zo­
stał sformowany nowy gabinet na

czele którego stanął dotychczasowy
przewodniczący izby deputowanych
Abdull Wahab Mirdzani. Zatrzymał
on dla siebie również tekę ministra
obrony. Tekę ministra spraw zagra­
nicznych otrzymał Baszajan, były
minister spraw zagranicznych w

rządzie Nuri Saida.
W miejscowych kołach politycz­

nych wskazuje się na fakt, iż rząd

został utworzony po powrocie z

USA i W. Brytanii Nuri Saida gdzie
b. premier przeprowadził rozmowy
na temat zmiany rządu w Bagda­
dzie, ponieważ poprzedni gabinet
nie był w stanie zabezpieczyć poli­
tyki Stanów Zjednoczonych i W.

Brytanii w strefie Bliskiego Wscho­
du. W Bagdadzie znany jest fakt
że nowy premier konsultował się z

Nuri Saidem odnośnie kandydatur
na stanowiska ministrów w swoim
gabinecie.

przeciwne są suwerenności jakiego­
kolwiek państwa nad obszarem An­
tarktydy i stąd też zatknięcie na

biegunie flagi ONZ.
Ze swej strony kierownik ekspe­

dycji brytyjskiej dr Fuchs podaje, że

jego ekipie udało się sforsować
ścianę lodową, która od 4 dni zagra­
dzała jej drogę do bieguna. Wyraża
on nadzieję, że ekipa brytyjska do­
trze do bieguna w święta Bożego
Narodzenia lub też pod koniec mie­
siąca.

Radio moskiewskie podało do wia­
domości, że ekipa radziecka posuwa­
jąca się w kierunku bieguna na spe­
cjalnych traktorach polarnych, jest
oddalona od celu swej podróży o

kilka dni drogi.
Ekipa radziecka wiezie ze sobą

specjalne składane baraki, materia­
ły i przyrządy naukowe oraz gene­
rator elektryczny,

Doczekali się wreszcie entuzjaści
hokeja w Krakowie spotkania ligo­
wego. W dniu dzisiejszym, tj. we

wtorek 17 bm. o godz. 18-ej roze­
grany zostanie na lodowisku Craco-

Szczerbi óska
odleciała już

do Melbourne

(Inf. wł.). Zgodnie z naszą re­
welacyjną wiadomością, znana

gimnastyczka krakowska i nasza

reprezentantka na Olimpiadzie w

Melbourne — Lidka Szczerbińska
odleciała wczoraj z Warszawy do
Melbourne. W drodze (w Rzymie)
oczekuje ją przyszły małżonek
inż. Ryszard Król, z którym po­
znała się w czasie ostatniej Olim­
piady. W przeddzień odlotu FKO1
serdecznie pożegnał Lidkę Szczer-
bińską lampką wina, a przedsta­
wiciel Komitetu wręczył jej, jako
upominek ślubny, kryształowy
serwis.

Koleżanki Szczerbińskiej spo­
dziewają się, iż spotkają się z nią
w czasie najbliższej Olimpiady
w Rzymie (1969). (aks)

vii, mecz o mistrzostwo II ligi po­
między Cracovią i Stocznią Gdańsk.

Obydwie drużyny awansowały w

tym sezonie do II ligi, a awans swój
zawdzięczają w dużej mierze arnbi-
cji, która pozwoliła im skutecznie
rywalizować z zespołami posiadają­
cymi poważny „handicap" w, postaci
sztucznych lodowisk.

Obecnie zarówno Cracovia jak i
Stocznia znajdują się na końcu ta­
beli II ligi. Tale niska lokata spo­
wodowana jest tym, że zespoły te

mają zaległości treningowe; wynikłe
z braku sztucznych lodowisk.

Z nastaniem mrozów szanse wszy­
stkich drużyn ligowych wyrównają
się i Cracovia powinna zacząć odra­
biać utracony teren, wychodząc ze

strefy spadkowej.
Do dzisiejszego meczu „białoczer-

woni“ wystąpią w swym najlepszym
składzie z nowopozyskanymi zawod­
nikami Więckiem i Ruśitakiem' na

czele.

Legia mistrzem Polski
w gimnastyce sportowej

W Warszawie rozegrane zostały fi­
nały mistrzostw Polski w gimnasty­
ce sportowe: — sześcioboju. Starto­
wały trzy zespoły: Legia Warszawa
Gwardia Warszawa i Wawel Kra­
ków. Czwarty finalista — Górnik
Radlin nie stawił się na starcie.

Tytuł drużynowego mistrza Polski
zdobyła Legia — 270,25 pkt. przed

mienia pierwszego w NRD reaktora
atomowego. Kierownictwo pracą re­
aktora objął dyrektor centralnego
instytutu fizyki jądrowej prof. dr
Barwich. ’

Wicepremier p. F. Selbmann wska­
zał w swoim przemówieniu, że w

instytucie w Rossendorf kształcić się
będą fizycy i technicy na specjali­
stów w dziedzinie techniki i fizyki
jądrowej. Ponadto rozwiązywane bę­
dą tam określone problemy badań
naukowych z dziedziny fizyki neu­
tronowej oraz produkowane sztuczne

izotopy dla gospodarki, techniki i
medycyny.

Ośrodek ten został zbudowany przy
pomocy Związku Radzieckiego, który
dostarczył planów i materiałów.
ZSRR wydelegował również swoich
naukowców i inżynierów, którzy
udzielali pomocy w budowie reak­
tora. Przewidziana zdolność produk­
cyjna reaktora wynosi 2 tysiące ki­
lowatów.

Według doniesień zachodnio-nie-
mieckiej agencji DPA pierwszy reak­
tor atomowy, w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej powstaje w Gar-
chingerheide w pobliżu Monachium.
Ma on zostać oddany do użytku w

styczniu przyszłego roku. Jego zdol­
ność produkcyjna wynosić będzie
1000 kilowatów.

Polscy saneczkarze
u«12Efi<aS
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Gwardia Warszawa — 263,95 pkt. 1
Wawelem Kraków — 261,95 pkt.
Gimnastycy Legii wygrali drużyno*
wo ćwiczenia na wszystkich przy-
rządach. Indywidualnie najlepszym
był Jankowieź z Gwardii, który uzy­
skał 57,15 pkt. (ćwiczenia wolne —

9.6, koń z legami — 9,4, poręczę —

9.7, drążek — 9,4, kółka — 9,6, skok
przez konia — 9,45). Drugie miejsce
zajął Tomala (Wawel) — 55,75, a

trzecie rewelacyjny Konopka (Legia)
— 55,55.

A oto dalsze wyniki: 4) Branec4
ki (Legia) — 55,45. 5) Solarz (Wa­
wel) ;— 54,95. 6) Ogrodnik (Legia) —4
54,40.

W dniach 25—26 stycznia 1958 r.

'rozegrane zostaną w Oberhof (NRD)
saneczkowe mistrzostwa Europy ju­
niorów.

Polski Związek Sportów Saneczko­
wych postanowił zgłosić do tej im­
prezy reprezentację Polski w skła­
dzie: A. Gorgoniówna (Dunajec No­
wy Sącz) oraz P. Klementowski
(MKS Sopot).

Antonina Gorgoniówna jest siostrą
Barbary, wielokrotnej mistrzyni Pol­
ski. Młodsza siostra mistrzyni wyka­
zuje również duży talent w sporcie
saneczkowym. Już obecnie, mimo iż
liczy 16 lat, zalicza się do czołówki j ni w Sidney — 4,12,2 nie należy do

krajowej.

W kilku wierszach

Koszykarki I-ligowego rumuńskie4
go Progresul pokonały wczoraj war*<
szawską Gwardię 66:59.

*

Czechosłowak Jungwirth, który o*
becnie przebywa na tournee w Au*
stralii, startował w niedzielę na 1
milę. Wynik jego uzyskany na bież*

♦
Jak donosi

Zakopanego 1
Marian Matze-
nauer, 18 bm.
przeprowadzone

będą jednak eli­
minacje. Wpraw­
dzie ostatni hal-
niak bezlitośnie,
w błyskawicznym
czasie zmiótł cały
zapas śniegu, ale
zjazdowcy mają
doskonałe warun­
ki na Kasprowym.

Znany zjazdo­
wiec Andrzej Roj,
który reprezento­
wał nasze barwy

.na ostatniej Olim-
- piadzie to Cortina

d‘Ampezzo — jak
1 twierdzi jego tre­

ner Stefan Dzie­
dzic — znajduje
się w doskonalej

formie.
Fot. CAF

najlepszych.
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Uczmy się demokracji
P

osądzać wielu towarzyszy z U-
niwersytetu Jagiellońskiego o

brak przywiązania do partii
byłoby rzeczą krzywdzącą. To
jest chyba całkowicie oczywi­
ste. Przywiązanie to manifes­

towało się i manifestuje dość często
i dość żywo. Dodajmy jednak, że u

niektórych towarzyszy jest ono nie­
stety po większej części platoniczne.
Wyraża się tó w niemocy samookre-
ślenia, o czym wspominałem już w

poprzednim artykule, w trudnościach
krytycznego spojrzenia na swe błę­
dy, na niedomogi i nieraz dość jas­
krawe uchybienia w działalności or­
ganizacji partyjnej. Z tych też
względów droga wielu towarzyszy do
partii, do zrozumienia jej potrzeb i
wymogów jest'wyboista, trudna, czę­
stokroć okólna. To, że nie próbują
oni iść na przełaj, wymijając ideo­
logiczne przeszkody, przeskakując
narosłe kompleksy — chyba nie jest
złe. Partii nie potrzeba przecież lo­
jalistów.

Kampania weryfikacyjna na uczel­
ni stawia dopiero pierwsze kroki.
Będzie trochę, czasu aby się, wypro­
stować. Trzeba tylko... chcieć. Okres
obecny powinien podziałać katalizu-
jąco na /postawę, dorobek światopo­
glądowy członków partii. Partia pod­
jęła bowiem kampanię o charakte­
rze nie tylko organizacyjnym ale
i wychowawczym. Wycho-
wawczo-ideologicznym. Hasłem
dnia jest zdobywanie
uczciwych, oddanych
socjalizmowi dusz.

Czy spora część towarzyszy z U;
niwersyteckiej organizacji partyjnej
będzie musiała wziąć rozwód z par­
tią? Prawdopodobnie tak. Kryteria
oceny postawy towarzyszy będą wy­
sokie. Partia musi mieć oddane so­
bie, silne przedstawicielstwo na u-

czelni. Czy się obejdzie bez udziele­
nia kredytu partyjnego temu czy in­
nemu towarzyszowi? Okres prosto­
wania, krzepnięcia postawy partyj­
nej nie iest długi, a zaniedbania są
znaczne. W tej sytuacji bez pewne­
go, nawet skąpego kredytu chyba się
nie obejdzie. Wydaje się, że trzeba
by go udzielić w niektórych wyjąt­
kowych wypadkach choćby na wa­
runkach wysokiego oprocentowania,
zagwarantowanego rękojmią partyj­
nej uczciwości i walorami intelektu­
alnymi dłużnika. Trudno bowiem so­
bie choćby wyobrazić, by z rozlicz­
nych kompleksów, które stanowią
niezbyt zaszczytny i niezbyt wygod­
ny dorobek uniwersyteckiej organi­
zacji i poszczególnych jej członków
można by było otrząsnąć się jak za

dotknięciem czarodziejskiej różdżki.
I to jeszcze w tak krótkim limito­
wanym akcją weryfikacyjną okre­
sie. Z kompleksów, a szczególnie z

zacietrzewienia wychodzi się nieła­
two. Wyzbywa się je w ciężkich
zmaganiach ze samym sobą i nie, tyl­
ko ze samvm sobą... Przewartościo­
wać pojęcia, do których się przy­
wykło, które zyskiwały nieraz po­
klask otoczenia, wyróść na człowie­
ka „bezkompromisowego" też nie
jest ani proste ani łatwe. Z pomocą
może tu przyjść tylko głębokie
zrozumienie intere­
sów i potrzeb partii.
Tylko wniknięcie w te sprawy sko­
jarzone z osobistą uczciwością może

przezwyciężyć narosła egocentryzmu
a nierzadko megalomanii i zadufa­
nia — cechy nieobce nawet często
najuczciwszym jednostkom.

Dominantą w postawie i działaniu
wielu towarzyszy z UJ było wyczu­
lenie, a ściślej — nawet prze­
czulenie graniczące z obsesją przed
recydywą „kultu jednostki" ze wszys­
tkimi jego „dobrodziejstwami". Czy
można czynić towarzyszom wyrzuty
za pryncypialność ich postawy wobec
zagadnienia recydywy błędów i wy­
paczeń przeszłości? Bynajmniej.
Czujność przed nawrotem tego co

było złe obowiązuje przecież każdeso
członka partii. Towarzyszom z UJ
można jednak zarzucić brak roz-

sądku i dojrzałości politycznej, co w

praktyce wyraziło się np. w błędnej
ocenie sytuacji politycznej w kraju
i w partii. Ani realny układ sił, ani
jakikolwiek inny czynnik nie upo­
ważniały nikogo do siania paniki z

powodu rzekomego „głównego nie­
bezpieczeństwa konserwy". Oczywi­
ście — cno istnieje, partia go do­
strzega, a KC na IX Plenum ściśle
określił jego rozmiary, walczy z

nim i ma dość siły aby
wszelkim frakcyjnym zakusom za­
stąpić drogę. Powiedzmy jednak o-

twarcie — gdy już o tym mowa —

że niestety partia w tej walce nie
uzyskała pomocy od swej uniwersy­
teckiej organizacji. Podejrzliwość tej
organizacji, nieufność, dopatrywanie
się wszędzie mafijnych macek „kon-
se-w“ dopatrywanie się na każ­
dym kroku jej ekspozytur sprowadzi­
ło organizację UJ na manowce jed­
nostronności i ślepoty wobec rozlicz­
nych i rzeczywistych niebezpie­
czeństw zasadniczych, niebezpie­
czeństw dla socjalizmu i narodu w

postaci rewizjonizmu, rozwydrzonej
prawicy społecznej; zjawisk, któ­
rych niebezpieczeństwo polega rów­
nież i na tym, że dają żer dogmatyz-
mowi.

Stara jak leninizm to prawda, słu­
sznie powtórzona przez X Plenum,
że nie można skutecznie zwal­
czać rewizjonizmu z pozycji dogma­
tycznych. Podobnie jak nie można

spodziewać się sukce­
sów w walcezdogma-
tyzmem z pozycjire­
wizjonistycznej. Tak w je­
dnym jak i w drugim wypadku wal­
ka musi być prowadzona z pozycji
partyjnych, pryncypialnych.'
zakreślonych uchwałami VIII, IX i
X Plenum. Innej drogi nie ma. Inne
środki i metody prowadzą tylko do
jątrzenia, zacietrzewienia i rozbija­
nia partii; są niczym innym jak za­
przepaszczeniem sprawy odnowy so­
cjalizmu w naszym kraju. Chyba zu­
pełnie oczywistymi w tym zakresie

były doświadczenia -wielu miesięcy
wewnątrzpartyjnych rozgrywek, któ­
rym kres w praktyce kładzie reali­
zacja uchwały X Plenum.

Podobnie jak nie można zadekre­
tować przejścia z jednej fazy roz­
woju społecznego do drugiej, tak też
nie można umacniać odnowy li tylko
metodą rezolucji i dyskusji. Koniecz­
ny jest praktyczny pozytywny wkład.
Nic tak zresztą nie podrywa argu­
mentacji i działania dogmatyków jak
umacnianie sił socjalistycznych we

wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia w tym również na wyższych u-

czelniach. Niewątpliwie wodą na

młyn dla elementów konserwatyw­
nych był brak prawidłowego usto­
sunkowania się organizacji partyjnej
UJ do rewizjonistycznej działalności
Politycznego Ośrodka Lewicy Akade­
mickiej: wzbogaciły argumentację i
samopoczucie elementów konserwa-

tywnych aktywizacja prawicy społe­
cznej na UJ, brak odporu na hasła
rewizjonistyczne lub wręcz burźua-
zyjne i klerykalne, ignorowanie nie
we wszystkim właściwej działalności
uniwersyteckiej organizacji harcer­
skiej.

Postawa niektórych uczelnianych
aktywistów świadczy, że nie rozu­
mieją oni kłopotów partii. Wy­
raźnie to podkreślił I sekretarz KW
tow. Motyka w swoim wystąpieniu
na weryfikacyjnym zebraniu POP
UJ. Mało myślano na UJ kategoria­
mi tego jak organizacja uniwersy­
tecka może dopomóc partii w ogóle.
Często w dyskusji kierowano si?
frazesami i abstrakcją. A na pewno
może być nawet niebezpiecznym
człowiek oderwany od nurtu życia,
który mimo to aspiruje do zajmowa­
nia się polityką. Dlatego stwierdza­
my, że weryfikacja i akcja pople-
numowa powinny wnieść do uczel­
nianej organizacji partyjnej poczu­
cie odpowiedzialności za całą partię.
I to nie w słownych deklaracjach
tylko, ale w praktyce.

Wielu towarzyszy z organizacji u-

niwersyteckiej wypisało na swym
sztandarze wielkimi literami hasło
rozprawiania się z dogmatyzmem,
zapominając niestety o drugim i to

podstawowym: walki z rewizjoniz-
mem i prawicą społeczną. Wielu to­
warzyszy uniwersyteckich chlubi się
demokratyzmem zebrań partyjnych,
swobodą dyskusji, tzw. dobrą atmo­
sferą na nich panującą. Czy jednak w

rzeczywistości naprawdę są uzasad­
nione powody do dumy w tych spra­
wach? Kiedy słyszało się na zebraniu
weryfikacyjnym np. głos tow. Bobiń­
skiej, która nieco bliżej chairaktery-
zowała ten „demokratyzm", tę „do­
brą atmosferę dyskusyjności" na u-

czelnianych zebraniach, budzą się za­
sadnicze wątpliwości w tym zakre­
sie. Tow. Bobińska wskazała mia­
nowicie organizacji partyjnej UJ, że

„wytworzono demokrację ale nie dla
wszystkich". Na zebraniach panowa­
ła „dobra atmosfera", ale częstokroć
tylko dla demagogów. Nawałnice nie­
uczesanych myśli, nasyconych bar­
dziej uczuciem niż partyjną rozwa­
gą, głosów płynących z nastrojów
chwili a nie zawsze przemyślanych i
do końca wyważonych jakże często
dławiły w zarodku wszelkie próby
rozsądnego, rozumnego a więc i par­
tyjnego przedstawiania problemów.
Nie rzadko słuszne pryncypialne
stanowisko etykietowano mianem
„stalinizmu". Czyż nie było również
prób dyskryminowania towarzyszy,
którzy opierali się wzburzonym fa­
lom taniej demagogii? A jeśli tak
było to czy do demokratyzmu życia
partyjnego na UJ nie można mieć
wielu uzasadnionych pretensji?

Rewizjonizm i dogmatyzm to po­
jęcia abstrakcyjne i praktycznie
wieloznaczne. Zjawiska, które się
kryją za tymi pojęciami przybiera­
ją nieraz wręcz fantastyczne posta-

cie. Czy w życiu nie zetknąłeś się,
drogi Czytelniku, np. z postacią re­
wizjonisty o wybitnych ciągotkach za-

mcrdystowsko - administratorskich?
Tak to już bywa, że — jak powiada­
ją — „kto przeszedł przez piekło’ ten
cuchnie siarką choćby nie był sługą
szatana".

Trzeba się więc nam wszystkim
członkom partii uczyć demokra­
cji w partii. Musimy się uczyć i to­
lerancji tj. poszanowania dla cudzych
poglądów i dyscypliny tj. respekto­
wania woli większości. Demokrację
trzeba w sobie pielęgnować i to w

wzmaganiach nieraz z własną apo-
dyktycznością i autokratyanem. Nie­
odłącznym tego warunkiem jest po­
jęcie i ludzkie rozumienie prawa do
omylności i cudzej i własnej.
Sprzyja temu okres obecny, w któ­
rym mit ludzkiej nieomylności zała­
muje się dość powszechnie. Nie
trzeba chyba dodawać, że demokra­
cji trzeba nam — członkom partii
się uczyć, aby można ją było roz­
wijać i poza partią, w państwie,
którym kierujemy.

Są to uwagi ogólne. Nie przypad­
kowo niestety jednak — choć to wy­
gląda na paradoks — nasuwają się
one właśnie przy rozpatrywaniu pro­
blematyki wewnątrzpartyjnej uni­
wersyteckiej organizacji partyjnej.

Pozostało jeszcze do poruszenia
kilka dalszych zagadnień, do któ­
rych przejdę w następnym artykule.

ADAM STANIEK

Susłachij ItSialcbors&i
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powiódł?

jąc posady w fabrykach rakietowych.
Także wspomniany prof. Ooerth oraz

dr Wernherr ron Braun uchodzący
za twórcę rakiety V-2 znaleźli się w

USA, gdzie zajmują kierownicze sta­
nowiska w ośrodkach badawczych i

przemysłowych w dziedzinie rakiety.
W Stanach Zjednoczonych istnieje

pięć towarzystw rakietowych jed­
noczących kilkadziesiąt tysięcy
..zwolenników” rakiety. Jednakże
właściwie nie ma tam rakiety „cy­
wilnej’ (chyba tylko niewielkiego
formatu). Natomiast wszystkie więk­
sze typy to rakiety wojskowe. Wszy­
stkie trzy departamenty Pentagonu
— armia lądowa, marynarka i lot­
nictwo posiadają własne programy
budowy rakiet małych, większych i

największych rozmaitych kłas (zie-
mla-ziemia, ziemia-powietrze, po-
wietrze-powietrze itp.).

Jak dotąd, w zasadzie tylko rakie­
ty oparte na konstrukcji V-2, a więc
średniej wielkości (np. „Viking”)
zdały jako tako egzamin. Natomiast

większe formaty niemal z reguły za­
wodziły.

Aby eksperymenty
w budownictwie

nie kosztowały za drogo
PROJEKT PLANU DOŚWIADCZEŃ.

OBIEKTY DOŚWIADCZALNE —

PRZEKAZYWANE DO UŻYTKU. BA­
DANIA
ŁAMI I

Przed
nlstrów
czeniu pewnych sum na budownictwo
doświadczalne. Suma ta wynieść ma

3 promille od ogólnej sumy nakładów
na budownictwo. Jak informuje Za­
rząd Techniki Ministerstwa Budow­
nictwa, obecnie znajduje się w opra­
cowywaniu plan prac doświadczal­
nych na rok przyszły.

Plan ten przewiduje m. in. przepro­
wadzenie szeregu badań dotyczących
zastosowania w budownictwie no­
wych materiałów i tworzyw, wśród
nich np. nowych materiałów podło­
gowych zastępujących klepkę drew­
nianą. W związku ze znacznym zaco­
faniem robót wykończeniowych, pro­
jektuje się przeprowadzenie doświad­
czeń z nowymi metodami tych robót.
W planie znajdują się również takte

NAD NOWYMI MATERIA-
KONSTRUKC JAMI.
kliku tygodniami Rada Ml-

podjęła uchwałę o przezna-

pozycje, Jak: opracowanie nowych
sposobów wykonywania
metodą uprzemysłowioną,
konstrukcji budowlanych itp. Zamie­
rza się również przeprowadzić do­
świadczenia w zakresie budowy dom-
ków jednorodzinnych z prefabryka­
tów.

Obiekty doświadczalne będą z za­
sady przekazywane do użytku i na

tej podstawie stwierdzać się będzie
ostateczne wyniki doświadczeń.

Przewiduje się również przeprowa­
dzenie doświadczeń z zakresu inwe­
stycji niezbędnych dla samego bu­
downictwa.

Wykonawcami obiektów doświad­
czalnych mogą być różne przedsię­
biorstwa; nie zostanie powołane w

tym celu żadne specjalne przedsię­
biorstwo.

Zakłada się również, że prowadzo­
ne będą doświadczenia i badania fi­
nansowane z sum nieobjętych fundu­
szem na doświadczalnictwo.

instalacji
nowych

Na stromych brzegach Sanu powstają potężne urządzenia nowej „kopalni białego węgla". Za dwa lata woda „zapali się" w żarówkach.

R
akieta przechodziła dziwne ko­
leje. Stworzył ją podobno przed
tysiącem lat sprytny Chińczyk,
któremu też przypisuje się wy­
nalazek prochu strzelniczego, czyli

substancji, która do niedawna by­
ła „duszą” rakiety. Początkowo za­
bawka, potem broń, w końcu sztu­
czny księżyc — oto kariera chińskie­
go wynalazku. Czeka ją zresztą jesz­
cze dalszy zaszczyt, gdy stanie się
pojazdem międzyplanetarnym...

Nauka o rakiecie jako środku ko­
munikacyjnym, zdatnym do użytku
w próżni, datuje się w Europie od

wystąpienia Konstantego Ciołkow­
skiego w roku 1923, kiedy to została

opublikowana jego praca „Badanie
przestrzeni światowej za pomocą a-

paratów reaktywnych”. Tym „reak­
tywnym aparatem” jest właśnie ra­
kieta.

W Ameryce sprawa rakiety na­
biera pewnego rozgłosu w chwili
(1919 r.), gdy dr Robert Goddard

wydaje swoją książkę „Metodą osią­
gania skrajnych wysokości”. I tu. i
tam czyli na obu kontynentach różni
uczeni zaczynają ogłaszać prace na

temat rakiety. W Niemczech po pier­
wszej wojnie światowej występuje
na widownię prof. Oberth. Tam też

już za czasów Hitlera powstają
pierwsze państwowe laboratoria i

Wyrzutnie, co w końcu doprowadza
do powstania już w czasie drugiej
wojny osławionej rakiety V-2, czyli
pocisku zawierającego 1S00 kg ma­
teriału wybuchowego w swej gło­
wicy.

Bo wojnie Amerykanie zabrali kil­
kadziesiąt gotowych rakiet V-2 oraz

wiele materiału w postaci półfabry­
katów i przez, kilka lat wyrzucali te

rakiety dla celów badawczych. W

szczególności w r. 1949 za pomocą
dwustopniowej rakiety złożonej z

V-2 i amerykańskiej małej rakietki

WYC-Corporal osiągnęli poważny
sukces osiągając pułap 402 kilome­
try.

Przeszło stu fachowców rakieto­
wych niemieckich wraz z rodzinami

przesiedliło się do USA i przyjęło
obywatelstwo amerykańskie uzysku-

Tak więc „Jupiter” na pięć prób
miał trzy nieudałe. „Atlas” miał
dwie próby i obie skończyły się fia­
skiem, podobnie, jak trzy próby ra­
kiety „Thor”. Budowę olbrzyma
„Navaho‘‘ (masa blisko 120 ton)
przerwano. W tej chwili w robocie

jest rakieta „Titan” (masa około
40 ton, prędkość Mach 15 czyli 5

km/sek), na co przeznaczony jest
fundusz 358 milionów dolarów.

Projekt „Vanguard”, który obej«>
mowa! sprawę wyrzucenia sztuczne­
go satelity w okresie Międzynarodo­
wego Roku Geofizycznego, miai być
zrealizowany naprzód za pomocą ra­
kiety „Viking” jako członu najwięk­
szego. Później wzięto na to miejsce
rakietę „Jupiter C” (z programu ra­
kiet armii lądowej).

Rakieta ta posiada długość oko­
ło 20 m, średnicę przeszło dwa

metry. Siła ciągu jej silnika wy­
nosi przeszło 50 ton, a więc około
dwa razy więcej, niż rakiety V-2.

Prędkość maksymalna tego poci­
sku wynosi około 5 kilometrów na

sekundę, a zasięg niemal 2.500 ki­
lometrów. Budową rakiet tego ty­
pu zajmuje się firma Chrysler ja­
ko generalny dostawca, silników,
dostarcza firma „North American”,

Dostawcą jest więc firma o świa­
towej sławie. Światowej sławy fa­
chowcy rakietowi współpracują nad

projektem „Vanguard”. A tymczasem
próba wyrzucenia sztucznego księ­
życa kończy się niemal katastrofą.
Nawet betonowa wyrzutnia została
ciężko uszkodzona...

Sztuczny satelita amerykański
miał mieć masę około półtora kilo­
grama, był więc wielokrotnie mniej­
szy od sputnika radzieckiego pierw­
szego, a setki razy mniejszy — od

drugiego. Kwestia masy, która ma

uzyskać prędkość satelitarną, jest
ogromnego znaczenia. Rakieta nośna,
a przynajmniej ilość paliwa stoi nie-'
mai w prostej proporcji do masy sa­
telity. Im satelita mniejszy, tym ła­
twiej go wyrzucić. A jednak próba
się nie udała! Co mogło być tego
przyczyną?

Być może, przyczyną katastrofy

1000-kilometro-

wy raid szlaka­
mi południowo-
wschodnich ru­
bieży Polski do­
biega do końca.
W poprzednich
relacjach wspom­
niałem o rnałej,
prywatnej elek­
trowni zmonto­
wanej przez jed­
nego z osadni­
ków we wsi Zdy-
nia-Konieczna, w

pow. Gorlice oraz

o robotach zwią­
zanych z elektry­
fikacją wioski Ho­
czew w pow. Le­
sko. Obecnie chcę
opowiedzieć o

tym, co zobaczy­
łem na terenie
budowy najwięk­
szej w Bieszcza­
dach inwestycji,
także ściśle zwią­
zanej z „białym
węglem". A więc
jedziemy.

...GDZIE DIABEŁ DOBRANOC MÓWI

Celem są Myczkowce nad Sanem. Nie

jest to daleko od Leska, bo tylko około 10
km. Trzeba jechać w górę biegu rzeki, dro­
gą na Ustrzyki Dolne. Teraz łatwo się o

tym pisze, ale z trafieniem — było go­
rzej. Rozpytywaliśmy o kierunek spotyka­
nych ludzi i pomału posuwaliśmy się na­
przód, aby znowu wracać, gdy okazywało
się, że jedziemy źle. Na skrzyżowaniu spo­
tykamy kilku chłopców z tornistrami —

wracają ze szkoły.
— Którędy trzeba jechać na Myczkowce?
— Trzeba prosto, a później skręcić...
— Ale gdzie skręcić?
— My właśnie tam idziemy.
— No, to siadajcie!
Trójka chłopców pakuje się do naszej

„Skody" i już nie mamy kłopotu z drogą,
to znaczy — z kierunkiem jazdy, bo dro­
ga jest najeżona „kocimi łbami”. Coraz
częściej mijamy wolno posuwające się w

Tam, gbxie bę&xie realizowatni wielki plan (iU)

Inżynier Jerzy Schmidgal rozprasza
mroki „dzikiej krainy"

tym samym kierunku samochody-wywrot-
ki; widomy znak, że jesteśmy blisko celu.
Nasi przewodnicy opowiadają tymczasem o

swoich kłopotach, o codziennym przemie­
rzaniu przeszło 4 km przez góry do szko­
ły i z powrotem.

■Wreszcie wjeżdżamy na dobry odcinek
drogi (niestety, na bardzo krótki), aby mi­
nąć na jego końcu grupę robotników, któ­
rzy naprawiają szlak prowadzący do „ko­
palni białego węgla". Przejeżdżamy przez
most i oto po lewej stronie szosy ciemnie­
ją baraki osiedla robotniczego.

Mieszkają tutaj pracownicy zatrudnieni
przy budowie hydroelektrowni w Mycz-
kowcach; mają na miejscu świetlicę oraz

własny sklep. Mają też stołówkę, przy
czym warto dodać, że część żywności za­
kupują u... autentycznych Greków, którzy
zorganizowali ogrodniczą spółdzielnię pro­
dukcyjną koło Ustrzyk. Przed nami znów
kilka baraków.

Jesteśmy na miejscu. Kierowca „ładuje"
wóz do garażu i znów zabiera się do re­
peracji, a reporter prawie biegiem — bo
robi się ciemno, a chodzi o zdjęcia —

udaje się na zwiedzenie największej in­
westycji w Bieszczadach.

ZNÓW STARZY ZNAJOMI

Inż. Jerzego Schmidgala poznałem przed
czterema blisko laty. Było to w ciężkim
dla Krakowa okresie „kryzysu wody pit­
nej", w okresie, gdy na najwyższym szcze­
blu zapadła decyzja budowy nowych wo­
dociągów w Mydlnikach. Wówczas inż.
Schmidgal był z ramienia Krakowskiego
Zjednoczenia Budownictwa Wodno-Inży-
niery.inego kierownikiem robót związanych
z budową hydroelektrowni w Nowej Hu­
cie. Po rozpoczęciu budowy nowych wo­
dociągów dla Krakowa został mianowa­

ny kierownikiem tej niełatwej do zreali­
zowania inwestycji, gdzie decydowały
szybkość i precyzja wykonania. Jak wy­
kazały fakty, inż. Schmidgal zdał egzamin
na „piątkę". Wodociągi w Mydlnikach zo­
stały oddane, do eksploatacji w terminie
(bardzo krótkimi).

Później spotkałem się z inż. Schmidga-
lem, gdy prowadził roboty przy budowie
kanału, którym płynie obecnie woda dla
elektrowni w Skawinie.

A w tej chwili w „zabitej deskami"
wiosce Myczkowce udziela wyjaśnień kie­
rownik największej inwestycji w południo­
wo-wschodniej Polsce. Inż Schmidgal jest
nieogolony, w oblepionych ziemią gumo­
wych butach, zamiast krawata — ma

szalik, marynarkę zastępuje „fufajka", z

kieszeni wyziera suwak logarytmiczny.

WODA SIĘ PALI!

San. Prawoboczny dopływ Wisły w

woj. rzeszowskim: długość rzeki 450 km
(żeglowna na przestrzeni 90 km), dorzecze
— 16.870 km kwadrat. Wypływa w Kar­
patach, pod Siankami, ujście — w pobli­
żu Rozwadowa. Na przestrzeni ok. 35 km

tworzył wschodnią granicę zwartego osad­
nictwa polskiego, a obecnie jest na tym
odcinkti granicą państwa polskiego. Tyle
wiadomości „encyklopedycznych”. „Sma­
koszy" zainteresuje jeszcze, że w krysz­
tałowych wódach Sanu można łapać „taaa-
kie ryby", a wszyscy kiwać będą głowami
z aprobatą, że wreszcie pomyślano o re­
alizacji planu wykorzystania „siły pocią­
gowej", która drzemie w wodach tej rze­
ki. Płan jest prosty. Chodzi o wybudowa­
nie urządzeń, które będą odpowiednikiem
zapory w Rożnowie i Czchowie.

Pierwsze prace w Myczkowcach zostały
rozpoczęte przed 35 laty, tj. w 1922 r. Gru­

pa fabrykantów chciała wówczas budować
fabrykę chemiczną w Sanoku i chodziło
o zapewnienie sobie własnej elektrowni.
Roboty już rozpoczęto, a nawet turbiny
czekały na moment montażu, gdy — spółka
zmieniła plan i zrezygnowała z inwesty­
cji.

Minęły 32 lata. W 1945 r. rozpoczęto w

rejonie Myczkowiec wiercenia badawcze,
a w 1956 r. przystąpiono już do przygoto­
wania zaplecza dla ekip mających ujarz­
miać wody Sanu.

W tym miejscu (tj. w Myczkowcach)
San „staje dęba". Natrafiwszy na natu­
ralną zaporę w postaci skalistej góry
skręca raptownie w lewo, robi pętlę i oto
znów płynie spokojnie. Początek i koniec
pętli w linii prostej dzieli zaledwie około
270 m, długość nurtu wynosi około 7 km,
a różnica poziomu — 10 m.

Po wykonaniu grodzy z elementów żel­
betonowych, po zakończeniu robót ziem­
nych na jazie — wody Sanu zostaną skie­
rowane do wykutej w masywie górskim
sztolni. Długi na 270 m korytarz jest już
wybetonowany. Tędy popłynie woda pod
dużym tiśnieniem, aby spadać u wylotu
na końcu pętli Sanu na skrzydła turbin
(turbiny są już gotowe i zostaną sprowa­
dzone z Węgier jeszcze w br.). W ten spo­
sób uzyska się moc 8,8 megawatów. Czy
to dużo, czy mało? Odpowiedź: będzie
można oświetlić 30 okolicznych wiosek,
będzie można włączyć jednocześnie 10 ty­
sięcy żelazek, aby... odprasować garnitury
na uroczystość przekazania tej inwestycji
do eksploatacji, co ma nastąpić w ciągu
najbliższych dwóch łat.

A to nie takie łatwe. Budowa w Mycz­
kowcach pochłonie 50 tys. m sześć, beto­
nu, 200 tys. m sześć, ziemi, którą się już
zwozi z doliny potoku Olszanka. Urządze­

nia będą musiały -wytrzymać napór wody,
która zostanie spiętrzona na 15 metrów.

W tej chwili pracuje tutaj 250 osób,
z czego około 170 to starzy weterani, któ­
rzy pracowali już przy tego rodzaju inwe­
stycjach w innych rejonach. W przyszłym
roku na budowie w Myczkowcach znaj­
dzie pracę 1000 robotników. Tempo robót
rośnie z dnia na dzień; zima nie wpływa
na zwolnienie wykonawstwa. Cała obsłu­
ga powstającej placówki składać się będzie
z trzech elektrotechników i dwóch osób

obsługi zapory, którzy zamieszkają na

miejscu. Automatyzacja, XX wiek.
Po zakończeniu robót w Myczkowcach

(odpowiednik zapory w Czchowie) przy­
stąpi się do realizacji robót hydróelek-
trycznych w Solinie (ok. 6 km .powyżej
Myczkowiec), gdzie powstanie odpowiednik
Rożnowa.

Elektrownia w Solinie będzie jednak
potężniejsza od rożnowskiej. Jej moc bę­
dzie wynosiła 60 megawatów. Zużyje się
tam 700 tysięcy m sześć, betonu, wyso­
kość zapory w Solinie będzie rzędu 100
m, a spiętrzenie wody — 60 m.

Resztę o powstającej „kopalni białego
węgla" na Sanie — opowiedzą zdjęcia.
Reporter pragnie tylko dodać, iż już dzi­
siaj wyobraża sobie ten moment, gdy ta­
my zostaną zamknięte. Wody, tysiące ton

wody Sanu zaczną się burzyć, poziom ich
zacznie się podnosić. Już obmywają progi
chat kilku wiosek, już podchodzą do okien...
Wreszcie i szczyty kominów znikną w no­
wym wielkim jeziorze, 3 tysiące ha zo­
stanie zatopionych. Ofiar w ludziach nie
będzie. Ludność wiosek, które będą za­
topione, otrzymuje odszkodowania i prze­
niesie się dalej, tam, gdzie woda nie do-
sięgnie. W nowych domach będą już mie­
li elektryczne światło — woda Sanu „za­
pali się" (w żarówkach)/ aby służyć osad­
nikom Bieszczad i zasilić przemysł w in­
nych rejonach kraju.

*

Gdy po powrocie z raidu reporter prze­
kazał redakcji swoje spostrzeżenia- w for­
mie tych notatek, redaktor zdziwił się,
że tego cyklu nie zamyka żaden komen­
tarz. Dobrze, niech będzie. Dopisuję więc:

Bieszczady przestają być Kopciuszkiem!

Fot. i tekst: CZ. BREIT

był defekt wentyla tlenowego. Aby
to lepiej zrozumieć, opiszemy start

rakiety V-2. Rakieta stoi pionowo na

platformie startowej. Z odległości
kilkuset metrów operator za pomo­
cą prądu elektrycznego otwiera dwa

wentyle — paliwowy i tlenowy. Pa­
liwo pod własnym ciężarem ścieka
do komory spalania silnika, gdzie za­
pala się od rozżarzonej grzałki e-

lektrycznej. Gdy przyrząd kontrolny
pokaże operatorowi, że paliwo i tlen
równomiernie wyciekają i spalają
się, następuje uruchomienie (też na

odległość) dwu turbopomp, które

wtłaczają paliwo i tlen do komory
w potrzebnej ilości (w rakiecie V-2

przeszło 110 kilogramów na sekun­
dę). Tera-z do-piero silnik pracuje
„pełnym gazem” wytwarzając siłę
ciągu do góry wielkości około 27 ton.
Ponieważ rakieta ma masę około 12
ton, więc wzbije się do góry.

Tlen jest w stanie ciekłym czyli
jest gazem skroplonym w tempera­
turze poniżej 180 stopni zimna. A w

takiej temperaturze zachodzą czasem

z materiałami stykającymi się z cie­
kłym tlenem nieprzewidziane zmia­
ny fizyczne. W przypadku rakiety
„Vanguard“ wystarczyło, żeby wen­
tyl kontrolujący dopływ ciekłego
tlenu zaciął się. Paliwo wlewało się
do komory normalnie, lecz nie mo­
gło się spalić z braku tlenu. Nagle
wentyl tlenowy otwarł się i do ko­
mory przepełnionej paliwem zaczął
wpływać tlen. Nastąpiło gwałtowne
spalenie się nadmiaru paliwa i wy­
tworzenie tak wielkiego ciśnienia

gazów spalinowych, iż ściany silnika

zastały rozerwane, a z nimi rakieta
i wyrzutnia, jak podczas gwałtownej
eksplozji. Tak nie musiało, ale m o-

g ł o się wydarzyć w danym przy­
padku. Po-dobne eksplozje zachodzą
częściej podczas prób rakietowych i

dlatego przy wyrzutniach znajdują
się w pewnej odległości od platfor­
my startowej bunkry betonowe, skądi
następuje w drodze elektrycznej u-

ruchomienie oraz obserwacja ruchu
rakiety.
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Książę Jemenu

w Krakowi®
W dniu dzisiejszym w godzinach wie­

czornych przybędzie do naszego miasta

książę Jemenu, następca tronu, a obec­
nie premier Jemenu. Towarzyszyć mu

będą dostojnicy jemeńscy.
W środę 18 bm. goście z dalekiego kra­

ju zwiedzą Nową Hutę, Stary Kraków i

Wawel, a wieczorem wydany będzie na

ich cześć przez przewodniczącego Rady
m. Krakowa prof. W . Bonieckiego ban­
kiet w salach gościnnych Wawelu, (pg)

Krakowska DOKP
wykonała plan roczny

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w Krakowie wykonała w

dn. 16 bm. — roczny plan przewo­
zów masy towarowej. W okresie od
1 stycznia do 16 grudnia 1957 r.

przewieziono 100 proc, zaplanowa­
nych ładunków, a do końca bieżą­
cego roku przewiduje się dodatkowe
przewiezienie ponadplanowej masy
towarowej w wysokości około
823.000 toń.

Oo redaktora Działu (Miejskiego

Abstrakcja zdobywa Kraków!
Kraków, to zaiste piękne miasto.

Truizmu tego nie trzeba by było
zgoła powtarzać, gdyby nie to, że
jest to piękność żywa, zmieniająca
się stale w szczegółach dzięki takim
czy innym staraniom tych czy owych
instytucji.

Otóż — owe starania! Np. Kra­
kowski Zarząd Handlu w trosce o

piękno naszego miasta i — chyba —

krakowskiego handlu zarządził znów
konkurs wystaw sklepowych. I zno­
wu w witrynach pojawiły się pomy­
słowe kompozycje, posługujące się
jako „tworzywem plastycznym*1' bu­
tami, płaszczami, widelcami, talerza­
mi, parasolami, czapkami, kalesona­
mi, żarówkami i w ogóle wszystkim
tym, czego dostarczyć nam może ca­
ła — skądinąd nie najbogatsza —

paleta towarowego, fachowo mó­
wiąc, asortymentu.

M—10 “

45” — godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Um-
berto D” — godz. 17.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. NarU-

towicza, ul. Prądnicka 37.
CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi­

czna AM, ul. Kopernika 48.
POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-

Położniczy AM, u). Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 33.

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 23,

Krakowska 19, Krowoderska 74, Szczepań­
ska 1, Zwierzyniecka 7, Nowa Huta, —

Osiedle B-l, al. Wojska Polskiego. 38,

RADIO

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
Godz. 15.05: Program dnia. — 15.10:

Orkiestry rozrywkowe. 15.30: Dla dzie­
ci — ode. pow. Aleksego Tołstoja „Jalc
gdyby nigdy nic”. 16.00: Wiadomości. —

16.05: Pieśni kompozytorów rosyjskich —

śpiewa Zbigniew Melanowski — baryton
akompaniuje Zbigniew Jeżewski. 16.15:
Aud. slowno-muz. 16.50: Porady praktycz­
ne dla kobiet w oprać. K . Kocowej. —

17.05: Dziennik krakowski. 17.20: Pieśni
Wł. Pożniaka 1 J. Gablenza — śpiewa Z.

Stachurska, akomp. — A. Mueller. 17.35:
Aud. dla młodzieży. 17.50: Koncert ży­
czeń. 18.30: Wiadomości. 18.35: ..Muzyka
i aktualności". 19.00: „Historia nie z tej
ziemi”. 19.20: „Z melodią i piosenką
przez świat”, 20.00: Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. 20.23: Kronika sportowa.
20.35: Chwila muzyki. 20.40: Polskie tań­
ce ludowe w wyk. Kapeli Ludowej pod
dyr. St. Nawrota. 20.50: Koncert symfo­
niczny w wyk. Wielk. Ork. Symf. PR pod
dyr. J. Gerta — solista J. Ekier — fortep.
22.50: ,,Lord” opow. Jadwigi Kozłow­
skiej. 23.10: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

— Hurra, brawo! — powiecie, sza­
nowny Redaktorze — więc mamy
piękne wystawy. Niech żyje konkurs!

Chwileczkę. Gdybyście zadali so­
bie trud przewertowania jakiegokol­
wiek szkolnego podręcznika techni­
ki i organizacji handlu, to w roz­
dziale traktującym o interesującej
nas sprawie napotkalibyście stwier­
dzenie, że wystawa sklepowa służy
informowaniu klienta o towarach
właśnie znajdujących się w sklepie.
Spełniając ten cel powinna także
być estetyczna.

Samochód powinien dobrze jeździć.
Ma być także ładny w kolorze, linii
itd.

Odczyty uczonych
clBlrfhsUcficła

We wtorek 17 grudnia br. o godz.
17, w sali posiedzeń Polskiej Akade­
mii Nauk, (ul. Sławkowska 17/1 p.)
bawiący w Polsce chińscy uczeni wy­
głoszą odczyty — prof dr Wang Li.

„Zagadnienie spółgłosek wygłoso­
wych -d, -g w archaicznym języku
chińskim", prof. dr Kao Ming-k‘ai—
„Formacje wyrazowe obcego pocho­
dzenia we współczesnym języku
chińskim”. Odczyty wygłoszone bę­
dą w języku francuskim. Wstęp wol­
ny.

Tymczasem z krakowskimi wysta­
wami dzieje się — w icyniku na­
szego, jak powiedzieliście, „niechży-
jekonkursu" — wręcz odwrotnie.

Wchodzę do sklepu MHD przy ul.
Floriańskiej. Spodobał mi się szaro-

czarny krawat (nota bene bez kartki
z ceną) przyszpilony do białej ko­
szuli na 89 zł. Okazuje się, że są roz­
maite ciemne krawaty, ale takiego,
jak ów na wystawie — nie ma. Pro­
ponuję więc, aby dzięki dokonaniu
małej zmiany zaspokoić me pożąda­
nie.

— Nie mogę tego uczynić — odpo­
wiada ekspedientka — przecież to

wystawa konkursowa!

Na nic tłumaczenia, że krawat ta­
ki potrzebny mi jest ze względu na

ważne, rodzinne okoliczności... Kon­
kurs, i basta!

Tak więc Krakowskiemu Zarzą­
dowi Handlu zawdzięczamy szczegól­
ne upiększenie sklepów. Czemu
szczególne? — pytacie.

— Ha! — odpowiadam. — Jest to

najbardziej luksusowy gatunek pię­
kna: piękno bezużyteczne. Krako­
wianie zresztą z dawien dawna przy­
wykli do tego, że wystawy niczego
nie mówią: klienci nie patrząc na e-

fektowne, lśniące barwami dekora­
cje wchodzą do sklepów i . pytają,
pytają, pytają... ■

Toteż najlepszym chyba rozwią­
zaniem sytuacji i największym osią­
gnięciem KZH jest sklep samo... te-

Wystawa »Historia Szopki
Krakowskiej« otwarta

juiro tradycyjny konkurs

W jednej z sal Muzeum Etnograficznego w Krakowie otwarta została
15 bm. wystawa pod nazwą „Historia Szopki Krakowskiej". Wystawio­
ne eksponaty są własnością Muzeum Etnograficznego oraz Muzeum Hi­
storycznego m. Krakowa. Modele szopek odtworzone na podstawie sta­
rych wzorów, zostały wykonane w pracowni konserwatorskiej Muzeum
Etnograficznego-
Wystawa ma na celu zobrazowa­

nie i zapoznanie zwiedzających z hi­
storią szopki w naszym kraju, ą prze­
de wszystkim w okręgu krakowskim.
Toteż pokazano na niej dzieła ludo­
wych artystów z okresu, gdy sporzą-

go... obsługowy, który pozbawiony
jest w ogóle wystaw (posiada jedy­
nie duże okna). Wchodzi się do wnę­
trza (albo nawet i nie), widzi: tego
nie ma, tego nie ma i tamtego też
nie ma, i — wychodzi na ulicę. Bez
nabierania na „wystawową" estety­
kę handlu.

Nie chciałbym, abyście wszystko
to zrozumieli, Redaktorze, jako pro­
test przeciwko zatrudnianiu plasty­
ków przy dekoracyjnej stronic han­
dlu. Współpraca z nimi jest na pe­
wno konieczna i pożyteczna, I kon­
kurs jako taki nie jest nieszczęś­
ciem. Idzie „tylko" o to, aby an-

tyhandlowe kryteria nic prowadzi­
ły do eliminowania najważniejszej
części zagadnienia. Jeśli w wyniku
całej imprezy wystawa stanie się dla
sprzedawców niedotykalnym „tabu",
a dla klientów gigantyczną atrapą
nie mówiącą w najlepszym razie o

niczym, poza lepszym lub gorszym
zmysłem plastycznym dekoratora —

to po jakie licho nam konkurs?

Być może — czytając ten list —

westchniecie Redaktorze: „Ależ on

nic nie rozumie..."
Otóż nie. Wszystko rozumiem:

wiem już — abstrakcjonizm zdoby­
wa Kraków! Wkrótce na peronie
stacji kolejowej w naszym mieście
zamiast napisu „KRAKÓW GŁÓW­
NY" umieści się faszystowską kom­
pozycję, szyby tramwajów zastąpi
plecionkami ze słomy i nitek (120 zł
za sztukę w CPLiA), a na drzwiach
do Krakowskiego Zarządu Handlu

przybije tablicę:
Klmpłwnopzuwstropęąyżćć
Abstrakcjonizm zdobywa świat,

Redaktorze!

Amado mio, cześć!
IBICUS

dzano szopki imitujące groty, o ar­
chitekturze przypominającej stare

dwory, fortyfikacje, aż do „współ­
czesnych" — wykonywanych obecnie
szopek wieżowych.

Specjalnym zainteresowaniem cie­
szy się szopka wykonana przed pra­
wie stu laty przez murarza z Krowo­
drzy — Michała Ezenekiela. Posia­
da ona scenkę dla lalek. Z takimi to
właśnie szopkami obchodzili robotni­
cy z przedmieść domy mieszczan kra­
kowskich, gdzie odgrywali przedsta­
wienia kukiełkowe.

Większość eksponatów to szopki
wykonane w ostatnich latach. Słusz­
nie więc pokazano również szopki o

charakterze „historycznym", a także
z innych regionów, umożliwiając w

ten sposób zapoznanie się z twórczo­
ścią artystów ludowych w dawnych
czasach oraz w innych częściach na­
szego kraju.

*

Jutro tj- 17 bm. na Rynku Głów­
nym u stóp pomnika A. Mickiewicza
odbędzie się doroczny — XV konkurs
na najpiękniejsze szopki krakowskie.
Wystawiający swe szopki w konkur­
sie winni dostarczyć swe prace na

Rynek o godzinie 10, po czym sąd
konkursowy dokona oceny ekspona­
tów i przyzna twórcom najładniej­
szych szopek liczne nagrody pienięż­
ne.

W razie niepogody konkurs odbę­
dzie się w Muzeum Historycznym
przy ul. św. Jana 12, gdzie również
urządzona zostanie w dniach od 18
do 22 bm. wystawa szopek zgłoszo­
nych na konkurs połączona ze sprze­
dażą wyróżnionych okazów, (tes)

W dniu 15 bm. o godz. 16 przechodził
przez Osiedle C—31 w Nowej Hucie ob.
Z. R. w towarzystwie dwóch kobiet. W

pewnym momencie został on napadnięty
przez dwóch pijanych osobników, którzy
go dotkliwie pobili. Są to: Ryszard Kul­
czyński (zam. w Nowej Hucie, Osiedle 7,
bl. 11) oraz Eugeniusz Michalik (zam. ró­
wnież na Osiedlu 7, bl. 25). Sprawcy na­
padu zostali zatrzymani.

Wkrótce rozpocznq się

zimowiska harcerskie
Drużyny harcerskie przygotowują

się już do tegorocznych obozów zi­
mowych, które będą trwały przez o-

kres ferii świątecznych. Najbardziej
zaawansowany jest stan przygoto­
wań w hufcu Kraków — Łobzów,
który organizuje w dniach od 27 bm.
do 6 stycznia 1958 r. zimowisko na

Hali Miziowej pod Pilskiem.

Program zajęć 45 uczestników o-

bozu: drużynowych, przybocznych i

zastępowych obejmuje: naukę jazdy
na nartach, technikę harcerską, ko­
munikację przy pomocy radiostacji,
pogadanki, kominki itp.

Otwarcie wystawy
formistów

W dniu 21 bm. o godz. 12 w lokalu Sto­
warzyszenia Historyków Sztuki, Rynek
GI, 22 nastąpi otwarcie wystawy formi­
stów, zorganizowanej w 40-lecie „Mani­
festu Formistów”.

Wystawa gromadzi wybitniejsze dzieła

wszystkich reprezentantów tej grupy po­
chodzące tak ze zbiorów prywatnych jak
i muzealnych.

Wystawa Conradowska
w Bibliotece Jagiellońskiej
Wczoraj otwarta została w Biblio­

tece Jagiellońskiej wystawa poświę­
cona życiu i twórczości Józefa Con­
rada. Na otwarcie przybyli goście
angielscy: C. Robinson — kierownik
British Council, G. A. Carey For­
ster — radca ambasady oraz przed­
stawiciel PEN-Klubu Kudliński i

prezes Oddziału ZLP — St. Otwi-
nowski. Na sali znajdował się rów­
nież siostrzeniec Conrada, Feliks
Konopka.

Uroczystego otwarcia dokonał rek­
tor UJ. prof. dr Z. Grodziński. Na
wystawę składają się zbiory udo­
stępnione polskiemu społeczeństwu
przez ambasadę brytyjską, zgroma­
dzone przez PEN-Klub, ZLP i Bi­
bliotekę Jagiellońską.

Wystawa obejmuje angielskie wy­
dania zbiorowe, popularne, prace
naukowe poświęcone twórczości
Conrada, fotografie i pamiątki ro­
dzinne, dokumenty historyczne (m.
in. metryka wskazująca na polskie
pochodzenie pisarza), materiały po-

1 glądowe.

W Wiedniu
- o muzyce polskiej

W prasie wiedeńskiej ukazały się
ostatnio artykuły krytyczno-history-
czne i felietony związane z muzyką
polską i bieżącym życiem muzycz­
nym Wiednia, pióra młodego muzy­
kologa polskiego z Krakowa, Jerze­
go Parzyńskiego, który bawił nieda­
wno w Austrii.

. Podczas pobytu w tym kraju mgr
J. Parzyński uczestniczył w szeregu
spotkań z przedstawicielami au­
striackiego świata muzycznego i wy­
głosił kilka prelekcji o współczesnej
muzyce polskiej, kierunkach nowej
twórczości kompozytorskiej („Muzy­
ka polska w rozwoju historycznym—
od Chopina do współczesnej twór­
czości"), organizacji życia muzyczne­
go w Polsce m. in. idla muzykolo­
gicznego środowiska uniwersytec­
kiego w Grazu, publicystów kultu­
ralnych i recenzentów muzycznych
w Linzu oraz dla Polonii Austriac­
kiej w Wiedniu.

1?
GRUDZIEŃ

Wtorek

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Orzeł dwugłowy” —

godz. 18.00 . SALA KLUBU ZZK: „Dowód
osobisty*’ — godz. 19.15. JM. H . MODRZE­
JEWSKIEJ: „Nigdy niebie wiadomo” —

godz. 19,15. KAMERALNY: „Port - Ro-

yal” — godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„Czy mamy się rozejść” — godz. 19.15. —

LUDOWY: „Nowy Doń Kiszot” — godz.
19.15. RAPSODYCZNY: „Legendy złote
i błękitne” — godz. 19.15. GROTESKA:

„Romans PerllmplŁna 1 Belisy” i „Szopka
don Cristobala” — godz. 19.15. MUZYCZ­
NY: „Noc w Wenecji” ■— godz. 19.30. KO­
LEJARZA: nieczynny. TEATR „38”: — nie­
czynny.

KINA

APOLLO: „Przygody Pata i Patachona”
— godz. 10, 12, 141 „Lunatyk” — godz. 16,
18, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois” g.
9.15, 11.30, 13.45. „Chleb miłość 1 fanta­
zja” — godz. 16, 18, 20. WANDA: „Futro
nurkowe” — godz. 9.30, 11.30, 13.45. „Ka­
pelusz pana Anatola” — godz. 16, 18, 20.
SZTUKA: „Karuzela nea-politańska” godz.
9.15, 11.30, 13.45. „Gorzki ryż” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Nieznośna dziewczyna”
— godz. 14, 16, 18, 20. ML. GWARDIA:

„Mały bohater” — godz. 15.30, 17.30, 19.30.
■WRZOS: „Spotkania” — godz. 16, 18, 20.
KRAKUS: „Sycylijskie wakacje” — godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Wszyscy jesteśmy mor­
dercami” — godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: „Czterdziesty pierwszy” — godz.
16, 18, 20. MAŁA SALA Światowida: „Wie­
czór trzech króli” — godz. 17, 19. MI­
KRO: „Księżyc nad rzeką” —-godz. 17 i
19.30 . ZWIĄZKOWIEC: „Mateczka” —

godz. 17 i 19. CHEMIK: „W kwadracie

Rozmawiamy
o pogodzie

Wczoraj w całym kraju było pogodni*.
Jedynie w Krakowie w godzinach

przedpołudniowych padał drobny śnieg.
Najchłodniej było na Lubelszczyżnie (ok.
—16 st.). Krakowskie 1 Rzeszowskie no­
towało nieco wyższą temperaturę (do
—13 st.). Najcieplej było nad morzem

(ok. —8 st.).
Rozległy układ wyżowy z centrum

nad Polesiem zawładnął Europą Srodko-.

wą. Wyż ten przesuwa się na południo­
wy wschód. Północne i południowe krań­
ce naszego kontynentu leżą w zasięgu
układów niskiego ciśnienia.

Prognoza: Zachmurzenie umiarkowane.

Lokalnie, zwłaszcza w Rzeszowskiem —

chmurno z możliwością drobnych opadów
śniegu. Temperatura w ciągu dnia ok.
—5 st. W nocy —8 st. Wiatry słabe —

wschodnie, (jo)

Krakowska Drukarnia Prasowa.

Kraków Wialoocle 1

BRZESKIE ZAKŁADY PRZEM. TERENOWEGO
BRZESKO, ul. DZIERŻYŃSKIEGO nr 11, tel. 46

OGŁASZAJĄ KONKURS

na stanowisko KIEROWNIKA
ZAKŁADU GRAFICZNEGO w BOCHNI.

Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie 1
przynajmniej 3 lata praktyki, względnie średnie
wykształcenie 1 6 lat praktyki w poligrafii.

Wynagrodzenie w/g Zarządzenia nr 74. Min. P .

Dr.1Rz. zdnia31VII1957r.
Mieszkaniem nie dysponuje się
Oferty przyjmuje Dyrekcja B.Z.P.T. w Brzesku,

w terminie DO DNIA 31 GRUDNIA 1957 r.

WYTWÓRNIA SILNIKÓW
WYSOKOPRĘŻNYCH w ANDRYCHOWIE

OGŁASZA PRZETARG
NA ZBIJANIE SKRZYŃ

do silników eksportowych, z materiału powie­
rzonego (usługi niesystematyczne).

Dokumentacja do wglądu w Dziale Zaopatrze­
nia. — Oferty zgłaszać należy do dnia 39 grud­

nia 1957 r.

Wytwórnia zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta. K-6792

3 INŻYNIERÓW względnie 3 TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH z dłuższą praktyką w budow­
nictwie, zatrudni z dniem 1 stycznia 1958 r. —

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow.
lane w Bochni, ul. Gipsowa (barak), tel. nr 424.
Warunki do omówienia niezwłocznie — w biu­
rze M. P. R. B. — Bochnia, ul. Gipsowa — (Hotel

Robotniczy).

INŻYNIERA-GEODETĘ GÓRNICZEGO do gór.
nictwa odkrywkowego, oraz INŻYNIERÓW i
TECHNIKÓW-GEODETÓW z praktyką — za­
trudni natychmiast — Przedsiębiorstwo Robót

Przygotowawczych Kamieniołomów Drogowych
w Krakowie, ul. Bracka 7. — Zgłoszenia i wa­
runki płacy do omówienia w Dyrekcji Przedsię­

biorstwa. K-6743

Świąteczna niespodzianka!

WOJEWÓDZKI ZARZĄD ARCHITEKTONICZNO-
BUDOWLANY w KRAKOWIE

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko PROJEKTANTA
ZAŁOŻEŃ SPRAW WIEJSKICH

w skali planów zagospodarowania
przestrzennego.

Uposażenie w g stawek ustalonych dla Woj.
Pracowni Urbanistycznych.

Wymagane wyższe studia rolnicze.
Kandydaci winni składać podania wraz z doku­

mentami w Woj. Zarządzie Architektoniczno-Bu­
dowlanym — Kraków. BASZTOWA 22, pokój 161.

do dnia 24 grudnia 1957 r.

WYTWÓRNIA SILNIKÓW
WYSOKOPRĘŻNYCH w ANDRYCHOWIE

OGŁASZA PRZETARG
NA CHROMOWANIE i KADMOWANIE

ELEKTROLITYCZNE
CZĘŚCI DO SILNIKÓW WYSOKOPRĘŻNYCH
typu „Diesla" (usługi niesystematyczne, uzależ­

nione od zamówień eksportowych).
Ze szczegółowymi warunkami technicznymi i

dokumentacją — zapoznać się można w Dziale
. Zaopatrzenia Wytwórni.

Reflektuje się na oferentów najbliższych tere­
nowo. — Oferty przyjmuje się do dnia 15 stycz­

nia 1958 r.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
K-6801

PRACOWNIKA FINANSOWEGO ze znajomo­
ścią zagadnień bankowych, płacy i świadczeń,
zatrudnimy. — Reflektujemy na pracownika z

kilkuletnią praktyką w w/w sprawach. Zgłosze­
nia osobiste — w Zarządzie Rozruchu Zakładów
Przemysłowych Nowa Huta — Kombinat. Do.

jazd tramwajem nr 5 (przedostatni przystanek
przed Walcownią). K-6S93

INSTRUKTORA DLA ZESPOŁU CHÓRALNE­
GO i MUZYCZNEGO zatrudnimy od zaraz w

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w

Jordanowie, pow- Sucha. — Wymagana prakty­
ka zawodowa. Warunki płacy do omówienia na

miejscu. Mieszkanie zapewnione. — Zgłoszenia
prosimy kierować na adres Zarządu Gminnej
Spółdzielni — Jordanów, Rynek 17, pow. Sucha.

K-6324

PRZETARGI

ZAKŁADY MŁYNARSKIE „ZABŁOCIE"
w KRAKOWIE

sprzedadzą w drodze przetargu
2 KONIE POCIĄGOWE.
Oglądać można w Młynie

Wieliczka, Narutowicza 47, w godz. od 7 do 15.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze, oraz osoby prywatne do dnia
24 grudnia 1957 r. na adres Zakłady Młynarskie

w Krakowie, Rynek Gł. 25, II p. pokój nr 14.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 28 grud,

dnia 1957 r.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru
oferenta. K-6722

Unieważnienie pieczęci.
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego

w Nowym Targu
UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĄTKĘ firmową

o brzmieniu:

„Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego
Przedsiębiorstwo Państwowe

Kierownictwo Robót nr ....... ”.

INŻYNIERA.MECHANIKA na stanowisko sze­
fa produkcji zatrudnią natychmiast Krakowskie
Zakłady Przemysłu Zabawkarskiego w Krako­
wie, ul. Straszewskiego 15. Zgłoszenia w Dzia­

le Kadr- -K6725

WENTYLATORY

PALACZA EGZAMINOWANEGO, do kotłów o

wysokim ciśnieniu — zatrudni natychmiast —

Miejska Stacja Mleczna — Kraków, ul. Miko­
łaja Reja nr 1. — Warunki do omówienia na

miejscu. 26785-g

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni Spół­
dzielnia Pracy „Drzewiarz" w Osielcu. Wyma­
gana znajomość B. P. K. spółdzielni pracy. Oso­
biste zgłoszenia — Dział Księgowości i Finan­
sów W. Z. S.P., Kraków, Rynek Gł. 30, pok. 53.

26796-g

I

Rekerdm ileść premii dodatkowych
dla uczestników gry „Lajkenik"!
W każdym punkcie premia 500 zł.!

Weź udzid w XXXVIII wrze -

losowanej 22 grudnia 1957 r.!

150 premH U!

>••••••••••••••••••••••••••••••••(

Różne

RADIOODBIORNIKI wszel­
kich typów naprawia — a

gwarancją Pracownia Ra­
diotechniczna „Antena”.
Kraków — Prądnik Czer­
wony, Woronicza 19.

26654-g

BLACHARZY KAROSERYJNYCH oraz SPA-
WACZA ELEKTRYCZNEGO — do produkcji
przyczep motocyklowych — przyjmiemy na­
tychmiast. Wymagane wysokie kwalifikacje i co

najmniej 5-letnia praktyka w blacharstwie. —

Zgłoszenia ze świadectwami kierować: Spół­
dzielnia Pracy „Metalowiec" — Kraków, ul. Za-

błocie nr 80. K-6747

KRUTIKOW Weronika, za­
mieszkała w Kluczach, po­
wiat Olkusz, zgubiła legi­
tymację służbową nr 167,
uprawniającą do zniżki

kolejowej, wydaną przez
Zarząd Lasów Państwo­
wych w Krakowie.

26988-g

Praca

FRYZJERA męskiego na

stałe — poszukuję. Dam
mieszkanie. Zgłoszenia: —

Kraków, ul. św. Teresy 6
m. 6, w godz. 13—15.

26762-g
?ooooc

FABRYKA WYROBÓW BLASZANYCH
KRAKÓW, ul. WROCŁAWSKA nr 53

zgodnie z zarządzeniem M. P. C. nr 178, 3 dnia
30 IX 1957 r.

sprzeda w drodze przetargu
1) Szlifierkę do wałków F.tny „Skoda".
2) Szlifierkę do wałków F-my „Landis".
3) Ostrzarkę uniwersalną F-my „Rowland".

Maszyny można oglądać codziennie w godz. od
10 do 15.

Oferty w zamkniętych kopertach należy skła­
dać w Dziale Głównego Mechanika pokój nr 66
tel. 317-27, wewnętrzny 61, w terminie do dnia

21 grudnia 1957 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 23
grudnia 1957 r., godz- 8.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

Unieważnienie piecząci,
Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskiego

UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĄTKĘ
firmową:

„DZIEKANAT WYDZIAŁU FILOZOFICZNO-
HISTORYCZNY

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W KRAKOWIE”.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

FACHOWCA na stanowisku głównego mecha­
nika — zatrudni natychmiast Krajowy Związek
Spółdzielni Skórzanych w Krakowie- Warunki
do omówienia w Zarządzie Krajowego Związku
Spółdzielni Skórzanych — w Krakowie, Grodz,

ka60—wgodzinachod7do14.
K-6766

INSPEKTORÓW nadzoru finansowego z wyż­
szym wykształceniem (praca terenowa) zatrudni
natychmiast — Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych nr 9. Zgłoszenia: Sekcja Kadr — Kraków,

ul. Dzierżyńskiego 16a.
K-6788

MASZYNY BLACHARSKIE
DLA CELÓW BUDOWLANYCH

a w szczególności:
1) DO ROLOWANIA BLACHY,

2) DO RĄBKOWAN1A BLACHY,
3) DO ZAGINANIA BLACHY

zakupi nutyehmiast
od przedsiębiorstw uspołecznionych
względnie właścicieli prywatnych
M I EJ S K I E PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE nr 2 L wych oraz szkółki drzewek i krzewów ozdob-

w Krakowie. WADOWICKA 48a. -• 7 praf„a,_d°,°bj^j!._Y.oki,e.s.i.eJ_I1iY^.t?'łu
Zgłoszenia należy kierować na adres: — GŁÓWNY
MECHANIK MPRB nr 2. ul. WADOWICKA nr 48a

telefony: 546-26 i 575-41.

PALACZA centralnego ogrzewania do kotłów
niskoprężnych „Strebeł" zatrudnią natychmiast
Krakowskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego —

w Krakowie, ul. Nadwiślańska lla. — Warunki
do omówienia w Dziale Kadr.

K-6789

*

INŻYNIERA lub TECHNIKA budowlanego — z

praktyką w budownictwie mieszkaniowym, na

stanowisko kierownika robót — od 1 I 1958 r. —

KALKULATORA z dziedziny budownictwa —

praca od 1 I 1958 r. — OGRODNIKA.KWIACIA-
RZA samodzielnego, z długoletnią praktyką do
hodowli kwiatów pod szkłem, kwiatów klombo-

1958 r. — zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w Wieliczce- — Dl?

i ogrodnika istnieje możliwość uzyskania miesz- J
. kania służbowego. K-6748 j

OSIOWE i PROMIENIOWE wszystkich typów

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW
DRZEWNYCH i METALOWYCH

©AB"

GŁUCHOŁAZY, ul. Kościuszki nr 35.

Zamówienia należy składać do dnia 31 stycznia 1958 r.

pod wyżej podanym adresem.

1 ednoczenie Budownictwa Miejskiego
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 39

: sprzeda =====

niektóre materiały wchodzące w zakres budownictwa

jak: OKUCIA BUDOWLANE nowe i używane, ŚRUBY,
OSPRZĘT PIECOWY, UCHWYTY i TULEJE do propor­
ców, STOLARKA, KAFLE WYBRAKOWANE, TULEJE

i WAŁKI ŻELIWNE, WSYPY ŻELAZNE oraz inne ma­
teriały nowe i wybrakowane.

W sprawie sprzedaży bliższych informacji udziela
Dział Zaopatrzenia Zjednoczenia Budów. Miejskiego
IRAKÓW, al. SŁOWACKIEGO 39, IV p. pokój nr 60
tel. 301-20, wewn. 26 — codziennie prócz sobót w godz. 10—14 .

Równocześnie oferuje się do sprzedaży niektóre mate­
riały budowlane jak: OKUCIA BUDOWLANE nowe i

używane, ŚRUBY, OSPRZĘT PIECOWY, KAFLE

wybrakowane, oraz in. materiały nowe i wybrakowane.
Materiały te znajdują się

w Bazie Materiałowej Zjedn. Bud. Miejskiego Kraków

w Tarnowie, ul. Krakowska 12, tel. nr 29-73

*Ue można zasięgnąć bliższych informacji odnośnie tej sprzedaży.

•••••••••••••••••••••••••••o*

SAMOCHÓD

ciężarowy
w dobrym stanie

1—1,5tony

zakupi sarax

SPÓŁDZIELNIA
„FILMOTECHNIKA”
KRAKÓW, SMOLEŃSK 2,

telefon 592-61.

••••••••••••••••••••••••••••••

Kupno

ENCYKLOPEDIĘ Gutten-
bergą tom I do XXII kupi
Antykwariat „Domu Ksią­
żki" Kraków, ul. Sławkow­
ska 10. tel. 241-01.

Zguby

BISIORSKI Adolf — zam.

Oświęcim zgubił przepust­
kę tymczasową nr 62132 —

wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

P-1277

KISIELEWSKI Henryk za­
mieszkały w Jaworznie —

Osiedle Stale zgubił prze­
pustkę nr 6498 wydaną —

przez Kopalnię „Kościusz­
ko”. P-1257

SOŁTYS Marla zamieszka-'
la w Oświęcimiu zagubiła
przepustkę tymczasową nr

63325 wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświę­
cim”. P-1270

GAŁASIOWI Andrzejowi,
zamieszkałemu Jastrzę­
biu - Zdroju, skradziono
świadectwo dojrzałości, —

wydane przez Technikum
Geologiczne Centralnego
Urzędu Geologii w Kra­
kowie. 26612-g
ZEMBALA Henryk, zamie­
szkały w Nowej Hucie. —

A-l, bl. 47 m. 7 . zgubił
portfel z prawem Jazdy I
kat., dowodem osobistym 1

legitymacją związku za­
wodowego.

26703-g
STOŁOWSKA Antonina —

urodzona 17 listopada 1932
r„ zamieszkała w Nowym
Targu, zgubiła świadectwo
ukończenia Liceum Han­
dlowego. wydane przez Li­
ceum Handlowe w Nowym
Targu. P-1264

Już jutro ciągnienie
Krajowej Loterii Pieniężnej

Najwyższy czas kupić los
3000000000CXXXXX

SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA CHEMICZNA i
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Kraków, ul. Kościuszki 39, telefony 570-62 i 506-35

PRODUKUJE i DOSTARCZA
W każdej ilaści po najniższych cenach:

wyroby prasowane » tworzyw s«tuexnycli:

NAKRĘTKI NA SŁOJE i FLASZKI, PUDEŁKA NA

PASTĘ i KREMY, WYROBY ELEKTROTECHNICZ­
NE, WSZELKIEGO RODZAJU WYPRASKI Z BA­
KELITU I POLOFASSU. 5

Galanterią « tworzyw sztucznych:

KUBKI — SOLNICZKI — GOLARKI — ETUI NA

MYDŁO — GRZYBKI DO CEROWANIA — LEJKI
GOSPODARCZE i PERFUMERYJNE — KIELISZ­
KI — GRZEBIENIE — OPRAWKI DO SZCZOTE­
CZEK i PĘDZLI — BOMBONIERY — PODSTAWKI

itp.

2

|■
■
i

opakowania z polistyrenu — lalki elastyczne — pilni­
ki do cięcia szkła i ampułek — uszczelki z igelitu.
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